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Dziś w num erze:
•ir Na wydz. chemicznym reali

zuje się wytyczne Konferencji 
w Polanicy — dziekan prof. 
dr Gostkowski.

ir  Szkolenie partyjne na cenzu
rowanym — Stanisław Ski
biński

•tr Zdajem y kolokwia...
•ir Na tematy zjazdowe
★  Bezduszność — czy biurokra

tyczny formalizm
i t  10 dni w Mścicarb
ir  Wesoła Trybuna
★  Sport

_

W m ieście naszym, które ni
gdy dotąd nie posiadało 

żadnej w yższej szkoły, już w 
p ierw szym  roku wolności o- 
tw orzyliśm y pod w oje  Politech
niki Śląskiej, jednego z naj
w iększych  w Polsce wyższych 
zakładów  naukow ych  kształce
n ia technicznego.

P olitechnika  Śląska im. W in
centego Pstrowskiego p o 

siada obecn ie 7 w ydziałów  o 82 
katedrach, w  których pracuje 
ok o ło  500 sił naukowych. Na 
P olitechnice Ś ląsk iej studiują 
syn ow ie  i córk i ludzi, dla któ
rych  szczytem  m arzeń było u- 
zyskanie dla sw oich  dzieci sta
n ow iska rzem ieślnika, mistrza 
fabrycznego lub prostego k w a
lifik ow anego  robotn ika. W  m u- 
rach  jed n e j z n a jw ięk szych  
polskich  uczelni wśróid tysięcy 
studentów  całego krajju  zd oby
w a  wiedzę, dyplom y i stanow i
ska 600 studentów  poch od zen ia  
rodzim ego, synów  nas-zej ziemi.

szacunkiem  i podziw em  
"  patrzą obyw atele naszego 

m iasta na uczonych  Polski Lu
d ow e j, n au k ow ców  naszej Po
litechn ik i i instytutów  nauko
w ych , którzy w  naszym m ie
ś c ie  rozsław iają  im ię nauki 
polsk iej.

ow ażn c i odpow iedzialne 
zadania, jak ie sob ie  sta

w iam y, będziem y w y k on yw a ć 
u fn i w  potęgę naszej L u d ow e j 
O jczyzny, w naszą silę, która 
udarem nia i udarem ni w szelk ie  
zam achy n eoh itlerow skich  od
w etow ców  na nasze u kochan e 
m iasto, na naszą śląską ziem ię. 
Jesteśm y na tej ziem i g osp od a 
rzam i, my —  nikt in n y , i od 
nas sam ych zaieży n asza  przy
szłość. B ędziem y stale um ac
n iać naszą w ładzę lu d o w ą , bę
dziem y bić cios za c io s e m  w  
I obóz w ojn y , n iew oli i  prze
m ocy...

(Z  programu w ylborczego] 
Miejskiego K  orm  i t e  tu\  
Frontu Narodonoego w l 
Gliwicach).

(J progu uybo ró w  do Rad Naro iio n y ch

Studenci i naukowcy Politechniki Śląskiej 
Wysunęli swych kandydatów do Rad
W  dniu 5 grudnia Dojdziemy do urn. by w powszechnych, równych, bezpośrednich i tajnych 

wyborach najlepszych spośród nas wybrać do Rad Narodowych.
Łączna ilość nowowybranych radnych w całym Państwie przekroczy 230.000 osób 

M ieszkańcy naszego miasta w ybierać będą 130 radnych do MRN i 11 radnych do WRN
Warto zatrzymać się na chwilę .  aby om ówić choćby pokrótce osiągnięcia naszego mia

sta, a także naszej Uczelni.

Czym były Gliw ice przed 1915 r.? 
Miastem rządzili spekulanci, 
wyzyskiwacze, właściciele ko

palń i hut, którzy tuczyli się potem 
i krwią robotników śląskirh, synów 
tej ziemi uciskanej od wieków pru
skim butem.

10-te lato wolności tej ziemi na
pawa nas słuszną dumą. Miasto na
sze stato się piękne i bogate. Od
budowaliśmy i rozbudowaliśmy 99 
zakładów przemysłowych, rozbudo
waliśmy szkolnictwo podstawowe, 
powstały 33 przedszkola, powstała 
wreszcie nasza piękna uczelnia — 
Politechnika która liczy już 7 w y
działów

Liczne szkoły zawodowe na tere
nie miasta kształcą przyszłą kadrę 
fachowców dla górnictwa i hutnic
twa. Młodzież tych szkól to w 10 
proc. rodzimi gtiwiezanie. Powsta
ły największe w Polsee biura pro
jektowe, których kadra inżynierska 
rekrutuje się z wychowanków Poli
techniki Śląskiej.

G liwice to drugi co do wielkości 
ośrodek myśli technicznej w Polsce 
a uczelnia nasza w zdecydowany 
sposób zmieniła charakter miasta.

Nigdy przedtem Giiwice nie mia
ły wyższej uczelni, nigdy przedtem 
gliwiczanie nie mieli możności zdo
bywania wiedzy, zaszczytnych i od
powiedzialnych stanowisk. Pruski 
najeźdźca widział w Polaku, w mie
szkańcu tych ziem materiał do wy
zysku, do ciężkiej pracy z której 
zyski szły do kieszeni burżuazji nie_ 
ubeckiej.

Zw ycięstwo Związku Radziec
kiego nad faszyzm em  w wyniku 
którego O jczyzna nasza odzy
skała niepodległość, stw orzyło  
warunki rozwoju i rozkwitu, 
stw orzyło wspaniałą perspekty
wę przyszłości dla ludu pracu
jącego miast i wsi. dla miesz
kańców Gliwic

D ziesięć lat naszego no
w ego życia me poszło na mar
ne Staliśmy się państwem go 
spodarczo m ocnym, rozbudowa
liśmy przem ysł. szkolnictw o, 
rola Polski , jej polityka poko
jowa stawiają nas w rzędzie 
przodujących postępowych
państw na świecie

D otychczasow e nasze osiąg
nięcia zobowiązują do dalszego 
wzmożenia wysiłków w pracy

nad coraz to szybszym  wzro
stem dobrobytu.

Rady Narodowe w oparciu o 
czynną pomoc społeczeństwa  
mają ten cel przyspieszyć Dla
tego też do Rad Narodowych 
wybierać będziemy tych ,  którzy 
w dotychczasow ej pracy dali 
dowody rzetelności, poświęcenia  
w pracy zawodowej i społecz
nej, tych których w zakładach 
pracy stawiać można za wzór 
pracownika i obywatela Polski 
Ludowej.

P ięknie żyje się w naszych Gli 
wicach, piękna jest nasza 
uczelnia, lecz pragniemy by 

jeszcze piękniej, jeszcze łatwiej i 
iepiej się nam żyło. Dlatego też 
nasza Bada Narodowa musi się 
składać z ludzi mocnych, pracowi
tych, gorąco kochających lud go
rąco kochających naszą Ojczyznę 

W ich ręce przy naszym czynnym 
poparciu składamy władzę.

Kogóż więc Politechnika, ośrodek 
naukowej myśli technicznej wysu
wa na kandydatów do Rady Naro
dow ej? Najlepszych najofiarniej
szych swych pracowników.

Na zebraniach pracownicy nau
kowi i młodzież wysuwali kandy
datów

Cieszący się zaufaniem i szacun
kiem społeczeństwa Politechniki 
prof. dr Stanisław Fryzę członek 
PAN, wysunął kandydaturę rektora 
Politechniki Śląskiej profesora, 
kandydata nauk technicznych, inż. 
ZBIGNIEWA JASICKIEGO

Rzęsistymi i długo nie milknący
mi oklaskami przyjęli zebrani tą 
pierwszą kandydaturę.

Niemniej owacyjnie przyjęto za

proponowaną przez prodziekana — 
Macieja Zarzyckiego kandydaturę 
I sekretarza KM PZPR tow HEN
RYKA LICHOSIA. który na naszej 
Uczelni darzony jest ogromną sym
patią i zaufaniem.

Profesor dr Mazoński wysunął 
kandydaturę prodziekana wydziału 
górniczego profesor EUGENII KO
WALSKIEJ znanej na terenie u- 
czelni działaczki związkowej.

Wśród kandydatów do Rady zna
lazł się także inż. FRANCISZEK 
PRZYBYŁA, adiunkt Katedry Fi
zyki.

Inż. Franciszek Przybyła to au
tochton. jeden z tych którym do
piero Polska Ludowa udostępniła 
studia na wyższej uczelni.

Piątym z kolei kandydatem jest 
prodziekan wydziału m echaniczno-  
energetycznego, prof. inż KAROL 
LUBELSKI ceniony przez naszą 
młodzież za swój ofiarny, ojcowski 
stosunek dp je j spraw

Politechnika nasza wysunęła rów
nież kandydatów do W ojew ódzkiej 
Rady Narodowej

Są nimi: profesor do spraw nau
ki prof. dr CZESŁAW A TROSZ- 
KIEWICZ. której dotychczasowa o- 
fiarna praca daje rękojmię, że go
dnie reprezentować będzie nasze 
miasta w Woj. R. N.

Społeczeństwo Politechniki, którą 
nosi imię W. Pstrowskiego, wysu
nęło kandydaturę syna tego wiel
kiego patrioty. — TADEUSZA
PSTROWSKIEGO. inż. górnika z 
kop Sośnica.

Takich oto ludzi wybierać będzie
my w dniu 5 grudnia. którzy wespół 
z nami budować będą piękną i wspa_ 
niaią przyszłość naszej Ludowej
Ojczyzny. Kazimierz PRYNDA

Walczmy o realizację 
Uchwał Polanickich

II Z jazd P ZP R  postaw ił przed 
Szkolnictw em  W yższym  now e za
dania zm ierzające do uspraw nie
nia i postawienia na wyższym  
poziom ie dotychczasow ych  form 
i m etod nauczania „P rzy gotow u 
jem y kadry dla budow nictw a so
cjalistycznego i kom unistycznego 
w  Polsce —  m ów ił na II Ż jeździe

tow. min. R apacki —  to znaczy 
mam y przygotow ać kadry tw ór
ców  —  na receptach i form u ł
kach nie w ych ow a się ich “ .

„C hodzi tu o m asow y, p ow 
szechny ruch naukow y i kultu
ralny wśród m łodzieży studenc
kiej, o ruch głębszego, tw órczego 

(dokończenie na str. 1)
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P rof. dr Kazim>erz G ostkowski
Dziekan wydziału chemicznego

Na wydziale chemicznym realizuje się 
wytyczne Konferencji Polanickiej

CZY SPRAWDZIŁEŚ już 
swe nazwisko w spisach 
wyborców?

Jeżeli nie —
uczyń to natychmiast!

Nasi kandydaci
do M Narodowych

*****

Prof. CZESŁAW A TKOSZKIE- 
WICZ — prorektor Politechniki 
Śląskiej — kandydat do W oje
wódzkiej Rady Narodowej w 
Stalinoerrodzie

Prof. ZBIGNIEW JASICKI — J 
nauk technicznych, i 

Politechniki Śląskiej — i 
do M iejskiej Rady (

Prof. EUGENIA KOWALSKA 
— prodziekan wydziału górnicze 
go Politechniki Śląskiej, kandy
dat do M iejskiej Rady Narodo
w ej w Gliwicach.

Niebywały rozw ój przemysłu w 
Polsce Ludow ej, wyniszczenie fa
chow ców  przez okupanta, stworzył 
zapotrzebowanie na liczną kadrę 
inżynierów.

A by temu szybko zaradzić, zde
cydow ano się na wprowadzenie
3-letnich studiów inżynierskich,
ch oć władze zdawały sobie spra
wę, te jest to okres za krótki na 
wykształcenie pełnowartościowego 
inżyniera.

W obecnym  roku sytuacja uległa 
już o  tyle zmianie na lepsze na od
cinku kadr, że Ministerstwo Szkol
nictwa Wyższego m ogło przystąpić 
do opracowania jednolitego planu 
S-letniego kształcenia inżynierów
m ogących samodzielnie rozwiązy
w ać problemy stawiane przed nimi 
przez przemysł.

Nowy rok szkc^cnia partyjnego otwarty

SZK O LEN IE  PARTYJN E
na cenzurow anym

Rozpoczęliśm y niedawno nowy 
rok szkolenia partyjnego. Organi
zacja partyjna przykładała, przy
kłada i będzie przykładała wielką 
wagę do tego zagadnienia z powo
dów, których nie potrzeba chyba 
szerzej om awiać. Warto jednak za
trzymać się dłużej nad sprawą 
szkolenia chociażby z tego wzglę
du, by  podsum ować dotychczasowy 
je g o  przebieg, a co ważniejsze — 
wykazać kilka podstawowych nie
dociągnięć, które dały się zauwa
żyć już w  pierwszej fazie nowego 
roku szkoleniowego.

Na wszystkich OOP odbyły się 
ostatnio pierwsze uroczyste zaję
cia szkoleniowe, w których obok 
uczestników wszystkich trzech ty
pów  szkolenia wzięli udział człon
kowie kierownictwa OOP i POP.
Komitet POP dla szczególnego pod
kreślenia wagi pierwszego zajęcia 
polecił poszczególnym OOP przygo
towanie sal, w których miały od
być się pierwsze zajęcia od strony 
dekoracyjnej. Nie wdając się w 
szczegóły, na prawdę wszystkich 
OOP sale były odpowiednio ude
korowane, a na niektórych jak np. 
na OOP WSP stół prezydialny za
stawiony był kwiatami.

Za stołem  prezydialnym na WSP 
obok  egzekutywy zasiedli wykła
dow cy, którzy wspólnie z uczestni
kami szkolenia wysłuchali referatu 
o  marksistowsko-leninowskim wy
chowaniu w Partii, po którym wy
wiązała się żywa i rzeczowa dysku
sja nietylko nad referatem, lecz 
także nad różnymi sprawami orga
nizacyjnym i związanymi ze szkole
niem. Podobny przebieg miały za
jęcia  na pozostałych OOP.

Egzekutywy OOP nie ustrzegły 
się jednak pewnych błędów, które 
omówim y szczegółowiej. Idzie bo
w iem  o to, by błędy te popełnione 
przy przygotowaniu i przeprowa
dzaniu pierwszych zajęć szkolenio
wych, nie zaciążyły w sposób istot
ny  na dalszych zajęciach w  ciągu 
roku szkoleniowego.

Pierwszym i zasadniczym błędem 
było to, że egzekutywy OOP pode
szły fofm alistycznie do zawiado
mienia uczestników szkolenia o 
jego miejscu i terminie, ogranicza
ją c  się jedynie do wykonania ogło
szeń umieszczonych na poszczegól
nych budynkach uczelni. Nie było 
m ow y o  jakiejkolw iek podbudowie 
politycznej, nie omawiano tej spra
w y na grupach partyjnych co  w 
efekcie doprowadziło do tego, że 
frekw encja  na pierwszych zaję
ciach wahała się od 65—75 proc.

lizacji uchwał polanickich na na
szym  wydziale.

Możnaby ująć je  w  następujące 
punkty:

#  Student na ćwiczeniach labo
ratoryjnych nie może otrzymać go
towego zestawu przyrządów do wy
konania ćwiczenia. Samodzielne 'e  
stawienie potrzebnego zestawu uła
twi mu wyrobienie samodzielności 
w  pracy. Lepiej przerobić mniej 
zadań na ćwiczeniach w  taki spo
sób, by student poznał jak zesta
wiać aparaturę, gdyż to daje gwa
rancję samodzielnego wykonywania 
zadań.

W  czasie ćwiczeń konstrukcyj
nych asystent powinien mieć pod 
ręką podręczniki, normy i katalogi 
by student m ógł się nauczyć z nich 
korzystać.

#  Na ćwiczeniach rachunkowych 
asystenci muszą zwracać uwagę 
studentom na poprawne przelicza
nie przykładów a nie zadowalać się 
ogólnym rozwiązaniem zadania

tP Prace dyplom owe muszą być 
prowadzone w  ten sposób, by stu
denta zmusić do możliwie samo
dzielnego opracowania tematu, któ
ry z reguły powinien być związany 
z problemami przemysłowymi.

%  Student zgłaszający się na 
konsultacje musi wykazać, że przed 
tern starał się sam w yjaśnić sobie 
wątpliwości używając do tego celu 
podręcznika. Jeśli mimo tego pro
blemu nie zrozumiał, asystent zo
bowiązany jest dać potrzebne w y
jaśnienia.

Trzeba skończyć z dotychczaso
wym systemem wykładów i ćw i
czeń, który doprowadzał do „pro
wadzenia studenta za rękę“ . Taka 
forma zabija zupełnie samodziel
ność myślenia gdyż najmniejsze 
trudności w zrozumieniu czegoś 
student nie próbuje sam pokonać, 
a cały wysiłek przerzuca na asy
stenta.

6  Zwiększyć nacisk na katedry 
w kierunku przygotowania skryp
tów z przedmiotów, do których nie 
ma odpowiednich podręczników.

Należy dążyć do tego, by student 
w  najszerszym zakresie studiował 
podręczniki i prace oryginalne. W 
przyszłości bowiem będzie musiał z 
nich głównie korzystać.

A  Proponujemy krótkie prze
szkolenie pedagogiczne dla asysten
tów. którzy nie znają często ele
mentarnych zasad pedagogii i nie 
umieją uczyć przedmiotu, który 
sami doskonale opanowali.

FRANCISZEK PRZYBYŁA — 
młody pracownik naukowy K a
tedry Fizyki — kandydat do Miej 
skiej Rady Narodowej w Gliwi
cach.

Z-ca  prof. KAROL LUBELSKI 
— prodziekan wydzialn mecha
niczno -  energetycznego, kandy
dat do M iejskiej Rady Narodo
wej w Gliwicach.

Konferencja w Polanicy miała 
zadanie opracowania nowego pro
gramu studiów zapewniających 
przemysłowi inżynierów o  wyso
kich kwalifikacjach, którzy speł
nią postulaty wysuwane przez 
przemysł.

Nowa siatka godzin na wszyst
kich latach studiów wykazuje 
zmniejszenie ilości godzin zajęć na 
uczelni. Zrobiono to w tym celu, 
by student miał w ięcej czasu na 
samodzielną pracę. Okazało się je 
dnak, że studenci niewłaściwie in
terpretują tę „zniżkę“  godzin. Od
były się w ięc zebrania ze studen
tami dla wyjaśnienia w łaściwego 
celu  „zniżki“  godzin.

Następnie zwołano otwarte po
siedzenie Rady Wydziału, na któ
rym  przedyskutowano sposoby rea-

Egzekutywy winny przedsięwziąć 
odpowiednie kroki, by uniemożliwić 
na przyszłość zaistnienie podob
nych wypadków rozluźnienia dys
cypliny partyjnej. Sprawa szkole
nia winna stawać conajm niej raz 
w  miesiącu na posiedzeniach egze
kutyw OOP. Ocena szkolenia 
przez egzekutywy winna być prze
prowadzona w obecności wykładów 
ców . W ykładowcy naszego szkole
nia winni zrozumieć, że praca po
stawiona przed nimi przez Partię, 
nie sprowadza się tylko do samego 
przeprowadzenia zajęć, ale do co
dziennego wychowywania uczestni
ków szkolenia na grupach partyj
nych, do stałej i systematycznej 
opieki i kontroli. Jedynie połączo
ny wysiłek wykładowców i uczest
ników szkolenia pozwoli postawić 
zajęcia — a więc i wyniki — na 
jakościow o i ilościow o wysokim 
poziomie.

Drugim błędem był na niektó
rych OOP jak np. Administracji 
całkowity brak dyskusji. Na innych 
OOP dyskusja ogniskowała się 
w okół spraw mało istotnych ze 
względu na efekty szkolenia, wokół 
spraw natury czysto organizacyj
nej. Świadczy to o tym, że odnoś
ne OOP nie obudziły się jeszcze z 

(Dokończenie na str 4)
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H l  c a  t & s a a c s i  y  ß e a & c i & & & & . * .

Mein grapa pizei II Ziazdem ZMP
N iecały rok temu w iadom ość o  zwołaniu II Zjazdu PZPR 

zaktywizowała ca le  społeczeństwo. Poprzez kraj nasz po
płynęła fala zobowiązań, którymi naród dał sw ój wyraz przy
wiązania do naszej Partii. Dziś młodzież polska sło i znowu przed 
wielkim  dniem — II Z jazdem  ZMP. Poprzez nasz kraj,' wszę
dzie gdzie znajdują s ię  młodzi ludzie, w przemyśle czy na roli, 
w  szkole czy na uczelni płynie lala zobowiązań.

Czwartek 21. X. 1954 r.
Dzień ten wybrano dla odbycia 

zebrania pierwszej grupy ZMP ow- 
skiej IV roku wydz. mechaniczne
go, składające] się z trzech  spec
jalności: walcownicze], kuźniczej i 
obróbki cieplnej. - Utarło się na se 
m estrze powiedzenie, że grupa ta 
to ludzie niesamowicie zdoln i — jak 
się powszechnie m ówi „piątka- 
rze“ , gdyż jako całość osiąga prze
ciętne wyniki 4,5 w  przeciw ieństwie 
do innych grup, których wyniki w 
nauce są gorsze. Z drugiej strony 
sądzono, te zebranie wypadnie po
myślnie chociażby z tego względu, 
że znaczna część studentów grupy 
to aktyw semestralny, wydziałowy 
czy uczelniany.

W brew wszelkim oczekiwaniom  
trzeba stwierdzić, że każdy kto 
przypatrzył i przysłuchał się te
mu zebraniu z rozczarowaniem 
stwierdził, że zeszła się grupa lu
dzi nie mająca dotąd n ic z sobą 
wspólnego, niespotykająea się nigdy 
i 'nie wiedząca jakie sprawy są je j 
najbliższe.

Zebranie otworzył organizator 
grupy kol. Ruszkarski ograniczając 
się do powitania i zakomunikowa
nia, że zebranie zwołane jest w 
związku z akcją sprawozdawczo- 
w yborczą i II Zjazdem . Szukano 
punktu zaczepienia do d;yskusji, rzu 
cając się ..huraganowymi ogniem “ 
na kol. Walaska wyciiągając je
go sprawę jako męża 2 zaufania z 
przed dwóch lat, a ppo odparciu 
„ataku“  przez tegoż na 1 kol. W ikto
ra i Piegzę, że nie praccują itp. Po 
około dwóch godzinach jjałow ej dy
skusji aktyw grupy podlał wniosek 
o odwołanie zebrania jaiko nieprzy
gotowanego i zorganizowanie nowe
go.

Drugie zebranie postanowiono 
odbyć w niedzielę.

W  niedzielę zebrali się niemal 
wszyscy oczekując otwarcia zebra
nia. Przyszli niemal wszyscy, jed
nego z kolegów brakło — był nim 
kol. Wiktor (Szkoda koi, Wiktor, 
żeście nie „w iedzieli“ ...).

Jak należało spodziedać się ze
branie wypadło dobrze.

Po krótkim i zwięzłym zcharak- 
teryzowaniu grupyj^jgjgz kol. Rusz- 
karskiego w y w ią za fi^ się  rzeczowa 
dyskusja, która przeciągnęła się do 
około trzech godzin. W dyskusji tej 
zabierali głos niemal wszyscy człon

kowie grupy wskazując złe strony 
pracy jak np.t wszyscy zgodnie pod, 
kreślili, że kol. Pustówka nie pro
wadził szkolenia, że kol. LasSociń- 
ski nie interesował się w  ogóle 
przez cały czas odcinkiem swej pra
cy — sportem, że kol. Piegza nie 
zbierał regularnie składek robiąc to 
„hurtownie“  po kilku miesiącach. 
Wielu kolegów analizując swoją do
tychczasową pracę stwierdziło, że 
nie pracowali ponieważ nie otrzy

mywali określonych zadań organi
zacyjnych; są to tacy jak kol. Siud- 
mak i inni. Swoją drogą uznano tłu
maczenie to za bezpodstawne, po
nieważ apel Zarządu Głównego 
ZMP o czynny udział w akcji wy
kopkowej czy też niedzielne wyjaz
dy do PGR są właśnie określonymi 
i konkretnymi zadaniami organiza
cyjnym i.

Pomimo, że grupa specjalności 
walcowniczej i kuźniczej stoi do
brze w  nauce, mimo że posiada wie
lu aktywistów, nikt z całej szesnast

ki nie zgłosił się do akcji wykop
kowej.

Niemniej jednak grupa nasza m o
że poszczycić się osiągnięciami na 
polu wychowania nowych aktywi
stów ZMP. Wyrośli nowi ludzie, 
którzy oprócz takich aktywistów jak 
kol. kol. Łucja Łedwoń, Elżbieta 
Gogolok, Zbigniew Szalajda i wie
lu innych pracują dzisiaj jako nie
etatowi instruktorzy Zarządu M iej
skiego ZMP. Należą do nich kol.

kol. Szewczyk i Twardowski, któ-
rzy w okresie pierwszych dwóch 
lat przeszli obojętnie wokół wielu 
zagadnień.

Pragnę podkreślić, że cechą chan 
rakterystyczną całej dyskusji było 
to, że główny punkt jej ciężkości 
spoczywał na zagadnieniu szkolenia 
i zagadnieniach organizacyjnych, a 
mało dyskutowano na temat nauki 
jako odcinka mniej zagrożonego.

Zatem przeanalizowaniem pracy 
całej grupy, podkreśleniem je j doi 
brych stron i wykazaniem błędów 
organizacji ZM P-owskiej i kolegów, 
ubojowieniem całej grupy, pod jęi 
ciem zobowiązania udekorowania 
świetlicy w Domu Akademickim 
przy ul. Dąbrowskiego 57 i pomocy 
na I roku wydziału mechanicznego 
słabszym kolegom w nauce witamy 
wielkie dni naszej organizacji.

Bronisław H odemy 
stud. IV r. wydz. Mech,

Na wykopki
— Koledzy krótko mówiąc, ju 

tro jedziem y na wykopki do po
bliskich PGR-ów... \

ZM P-ow cy i niezórganizowani 
składają podpisy na arkuszu 
przygotowanym do rozdania bu
tów  oraz kombinezonów. I 
wreszcie...

Dzień był słoneczny.
Kiedy przyjechały samochody, 

razem z innymi studentami wy
działu inż. -  bud. z pieśnią na 
ustach wyjechaliśm y do pracy.

Pracowaliśm y przy zbieraniu 
ziemniaków i wyrywaniu bura
ków  cukrowych. Większa część 
kolegów była jednak zatrudniona 
przy burakach. Wśród pracują
cych istniało takie współzawod
nictwo pracy, że trudno tu w y. 
mienić wyróżniających się, a kie 
równik PGR-u nie wiedział w 
jaki sposób ma nam podzięko
wać.

Po obiedzie poczęstowano nas 
jabłkam i i zadowoleni ze speł- 

, nienia „bojow ego zadania“  ze

i śpiewem wracaliśmy do naszej 
dzielnicy akademickiej.

J. G.

W  Z  U ZM P  w  czasie kam panii sp ra w ozda w czo-w yborczej 
do władz organizacyjnych  panuje n iezw yk ły  ruch. Trzeba  

bow iem  zapiąć w szystko na ostatni guzik. O to „s ze fo w ie “  
organizacji Z M P -ow skiej Zenon C ieślak i Dariusz Spyra  
om aw iają stan przygotow ań do jed nej z kon feren cji wydzia

łow ych .

Bajka, która nie ¡êt fy!ko bajkg
Sroczka i SROKA

B yła  sob ie  sroczka.

T aka  zw yk ła  czarm a sroczka. 
M iała gn iazdko n a  jędrnym % n a j
w yższych  drzew  w  parku  Chro
brego i  żyła sobie ja k  zw ykle ży
ją  sroki. T o  znaczy z kradzieży. 
R az wkradła w róbelkow i p iórka  
którym i w ym ościł sobie gniazdo, 
to zn ow u  d z ięcio łow i dobrała się 
d o  zapasów  zim ow ych  skrzętnie 
m agazynow anych  przez n iego w  
dziupli. Jakoś je j  to uchodziło, 
m im o iż  Rada Starszych Ptaków , 
która rządziła społeczeństw em  
skrzydlatych  m ieszkańców  parku 
n ie jedn okrotn ie  zw raca ła  je j  uw a- | 
gę na to, że postępu je n ieładnie. 
Sroczka jednak  nie prze jm ow ała  
się tym  zbytnio, a przeciw n ie  —  
z dnia na dzień  sta w a ła  się b a r
dziej zuchw ałą.

Nie w ystarczyły  je j  ju ż  p iórka i 
robaki, które dotąd k ra d ła , zaczę
ła kraść gdzie się d a ło  i  co  się 
dało. P ew nego dnia  z a k ra d ła  cię j 
d o  gniazdka in n e j s r o k i  i  zaczęła  j  
ukradkiem  w ynosić zfiożone tam

t ja jk a , z k tórych  n iedługo m iały 
w yk łu ć się m iode.

W  p ew n ej ch w ili w róciła  w ła 
ścicie lk a  gn iazda i przyłapała  n a - i 

j szą sroczk ę  na gorącym  uczynku. \
! K iedy ta  n ie ch cia ła  się przyznać 

d o  kradzieży poszk od ow a n a  p o 
staw iła  sp ra w ę  kradzieży na ze 
braniu w szystk ich  srok  z parku 
C hrobrego.

Z ebran ie  postan ow iło : ukarać 
z łod zie jk ę  w yrzucen iem  z sroeze- 
go społeczeństw a  G liw ic , w yrzu 
cen iem  z za jm ow an ego  przez n ią  
gniazda i...

D alszego ciągu  sroczego sądu 
ju ż  n ie znam y. Znam y n atom ia st) 
inny fak t z życia  srok. T eż auten
tyczny.

B y ł sob ie  S R O K A ,

♦ ♦ ♦

T aki zw y k ły  S S O K A . S tudio
w ał na III roku  inżyn ierii b u d ow 
lanej. M ieszkał razem  z kolegam i 
w  ak ac.i .iku. Ż y ł ta k .ja k  inni 
studenci, a  w łaściw ie  inaczej. 
M ian ow icie  kradł. N o cóż, takie 
są ju ż zw ycza je  w szystkich  srok. 
Jakoś m u to uchodziło  na sucho 

! m im o, że organ izacja  Z M P -ow sk a  
| n ie jedn okrotn ie  ostrzegała  go.
| S R O K A  jednak  n ie przejm ow ał 

się n iczym , sta le ob ie cy w a ł po- 
I praw ę, a w  rzeczyw istości —  roz 

zach w ala ! się coraz  bardzie j P ew  
nego dnia sem estr, na którym  stu
d iow a ł S R O K A  otrzym yw ał sty 
pendium . Jedna z je g o  koleżanek 
schow ała  pieniądze do koszyka i 
razem  z nim  poszła na w ykład. W  
p ew n e j ch w ili stw ierdziła , że k o 

szyk jest pusty, a pieniądze skra
dzione. Okazało się, że spraw cą 
kradzieży by ! SR O K A , takj zw y
k ły  S R O K A , student tego sam ego 
sem estru.

Spraw ę kradzieży postaw iono 
na żebranin Z M P -ow sk im  III ro
ku inżynierii budow lanej. Z ebra 
nie postanow iło : w yrzucić SRO 
KĘ z organizacji Z M P -ow sk iej, 
w ystąp ić z w nioskiem  o skreśle
nie S R O K I z listy studentów  P o
litechniki .Śląskiej, usunąć SRO
K Ę jak n ajszybcie j z za jm ow ane
go dotąd m iejsca  w  dom u aka- 

j dem ickim , oddać spraw ę złod zie j
sk iego S R O K I d o  Prokuratury.

Zam iast kom entarza:
Jeżeli w  ptasim  społeczeństw ie 

dla złodzie jsk ie j sroczki nie m o
gło być m iejsca, to tym bardziej 
dla 7łodzie ja  S R O K I na naszej —  
ani na żadnej w  P olsce  —  uczeln i 
n ie m oże b y ć  m iejsca.

Dalsze kom entarze i ostrzeżenia 
przed naśladow nictw em  sroczki i  
SR O K I są ch yba  zbyteczne. P ra 
w d a ?
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K a m p a n i a  s p r a w o z d a w c z o - w y b o r c z a  t r w a

Już od kilku dni na V sem e- 
etrże^w ydz m ech energet. pano
w a ło  n iezrozum iale dla n iew ta
jem niczonych  poruszenie. Dla 
cz łon k ów  kolektyw u sem estral
nego me było jednak ta jem nic: 
zbliżał., się zeoram e spraw ozd aw 
czo -w yb orcze  uroczysta chw ila  
w  życiu organ izacji Z M P -ow - 
skiej.

Zaczęto  przypom inać sobie 
osiągnięcia z ubiegłych  lat. P esy 
m iści z zadow oleniem  przypom i
nali sob ie błędy w pracy R ozp o 
częły się przew idyw an ia : Co to 
będzie po w yborach?... Na pew no 
znow u w szyscy zapom ną o  dys

kusjach. krytyce, w ytyczn ych  z 
zebrań i znow u zginą w labiryn 
cie  dróg prow adzących  do popra
w ienia pracy naszej organizacji. 
B yły  to ty lko przew idyw ania, 
słuszność których potwierdzała 
przeszłość.

L iczniejsza grupa „en tu zja 
stów  n ow ości“  pocieszała się: 
„M oże  jednak  będzie lep ie j“ ?

Z ebran ie  22. 10. było  w y jątk o
w o  burzliw e.

P oczątek  dala spraw a kol K o- 
p y dłow sk iego. Już wtedy krytycz
ne uwagi cz łon k ów  w ykazały 
szereg b łędów  w dotych czasow ej 
pracy  organ izacji Z M P  na na-

Walczmy o realizację Uchwał Poianickich
(dokończenie ze str 1) 

opanow yw ania nauki. W  tym  ce 
lo trzeba dać m łodzieży w ięce j 
czasu i lepiej je j  ten czas zorga
nizow ać“ .

Jednym z p od staw ow ych  eta
pów  realizacji tych zadań są 
uchw ały k on feren cji poian iekiej, 
która w ytyczyła  now e drogi pra
cy  i postawiła przed nami pro
blem y, których  pom yślne rozw ią
zanie pozw oli przygotow ać św ia
dom ych, pełn ow artościow ych  tw ór 
ców  i budow niczych  n ow ej przy
szłości naszego kraju.

O becny etap bu d ow nictw a  so
cjalistycznego w ym aga  bardziej 
skoncentrow anej uwagi na pro
blem ach nie ty lko rozbudow y na
szego przem ysłu  i roln ictw a, aie 
jednocześnie na w prow adzen iu  
now ych p ostępów  techniki, by na 
tej bazie d a jące j realne postaw y 
zw iększenia w yda jności pracy, 
obniżki kosztów  w łasnych  itp. 
realizow ać szerok im  frontem  
podniesienie stopy ży ciow e j mas

snej, czyteln iach, bursach , na za
baw ach i innych  płaszczyznach 
naszego uczeln ianego życia. M ło
dzieży należy dać jak n ajw ięce j 
sam odzielności w  tw órczym  opa
now yw aniu  nauki, trzeba od  m ej 
coraz w ięce j w ym agać, ale jed n o
cześnie trzeba zapew m ć je j  real
ne warunki i m ożliw ości w y k o 
naw stw a tych zadań.

T rzeba by nasi pracow nicy  
nauki, profesorow ie, docenci, 
adiunkci i asystenci w ięce j i

szym  sem estrze. Nie prow adzono 
ścis łe j kontroli pracy członków , 
nie udzielano pochw a! i kar, nie 
o toczon o  opieką kolegów , którzy 
„p otk n ę li“  się w  pracy, pozosta
w ion o  ich sam ym  sobie. Nie było 
zżycia  z kolegam i z w ydziału  m e
chanicznego, których  przeniesio
no na nasz sem estr. Nie um ieliś
my tego zrob ić w ciągu roku 
w spólnej pracy.

Nad pracą zarządu sem estral
nego rozpocz^Bg^się dyskusja  po 
spraw ozda n ¡ u c y  ¡ego przew odn i
czącego. D yskutow ano spraw y 
organ izacyjne, n iedociągn ięcia  w 
szkoleniu, b łędy pracy k olporte
rów  i organizatorów  oraz poda
no śfodki popraw y.

Następnie zajęto się spraw ą 
nauki, przedyskutow ano form y 
opieki ze 5trony zarządu, poddano 
kontroli m etody stosow ane do
tychczas przy pracy nad słabszy
mi kolegam i.

Stw ierdzono, że podstaw ą pracy 
w naszych w arunkach  jest praca 
indyw idualna, organ izacja  zaś p o 
w inna czu w ać nad całością  i w 
razie kon iecznej potrzeby udzie
lić pom ocy. Padl tutaj cenny 
w niosek pójścia  z pom ocą kole
gom  z I roku przyjęty  z uznaniem  
przez zebranych. D o pom ocy zgło 
sili się kol. kol.: M ichalska, Cha-ch ętn ie j ogłaszali drukiem  sw e i .  . „  , . . .

prace naukow e. bv w  ten sposób ,upka ' Kol,ytHowskl ’ m nk
d ać m łodzieży w ięce j w zorów  | 0 zapom niano rów nież przy
w łaściw ych  rozw iązań, by za- j spraw ach nauki o  roli S T N -ów . 
szczepić w niej zam iłow anie i j P ostanow ion o  ściślej w spolpra- 
szacunek dla postępow ej, tw ór- j cow a ć z kołam i specja lizacy jny- 
cze j m yśli polsk iej i łączności je j 1 nym i.
z nauką i techniką radziecką. P rzedyskutow ano pracę w  pod-

N ależy jak n ajw ięcej w ydaw ać opieranej wsi K otliszow ice , w y-
dcbry cb  skryptów  i podręczn i
ków , by w yrów n ać n iedobory na 
tym  odcinku , by na w yższy p o 
staw ić poziom  naszą zdolność 
kształtow ania postępow ej, tw ór
cze j in teligencji technicznej.

ciągając ją  z zapom nienia.

N a jw ięce j jednak  „ruch u “  zitw 
biła praca kulturalna. Charakte
rystyczną m ech będzie jedna z 
w ypow ied zi.

..Chcem y się nie ty lko uczyć. 
P rócz książek notatek i sa! wy* 
k ładow ych  chcem y zobaczyć d o
bry fiim , operetkę, operę, nową 
sztukę, chcem y czasem zatańczyć, 
pośp iew ać, podyskutow ać nad 
przeczytaną książką, porozm a
w iać o  życiu  i pracy, która na nas 
czeka".

P otem  przystąpiono d o  w ybo-’ 
rów . W skład n ow ego  zarządu 
w eszli: K rystyna Basiuk, W oj
ciech  Banasik, Brunon K lica , L e - 
b iedzie jew sk i i Jan N ow ak. C ały 
zarząd cieszył się myślą, że tw ór
cza atm osfera zebrania nie jest 
słom ianym  ogniem , że  ożyw i pra
cę, że praca będzie w yglądała tak 
jak na to stać energetyków .

Z ak oń czn ie  było godne całości 
zebrania.

K toś podał w niosek, aby  II 
Z jazd  ZM P  uczcić w yjazdem  do 
K otliszow ic. Entuzjazm  zebra
nych napaw ał optym izm em , że 
praca organ izacji ZM P  na n a i 
szym  sem estrze w chodzi na n o
w ą drogę. Zadeklarow ali sw ój 
udział v/ akcji cz łon k ow ie  orkie
stry. z kol K ołaczem  na czele,- 
a za m m i w ielu członków .

Późno było już. a w  sali nr 6 
jeszcze św ieciły  okna. Przez u chy
lone drzw i dob iegały  na korytarz 
słow a j potężna, m obilizu jąca  m e
lodia hym nu SFM D. Tak  organi
zacja  ZM P na V sem estrze w ydz. 
m ech .-energ . w kroczy ła  na now ą 
drogę.

j zebranie organizacyjne Zespołu 
. Pieśni 1 Tańca poprzedzone zostało 

która objęła

pracujących.
W ym aga to lepszej ja k ościow o j U chw ały kon feren cji poian ic- 

kadry o ficerów  przem ysłu , w y - ¡M e j *0 « le  sztyw ny te rm a ln y .; masową rekrutaeją, 
maga to tw órców  w  pełni św ia - n ow y  plan studiów , to m e ty lk o , przecjP wszystkim pierwsze lata 
dom ych tych w ielk ich  historyC2- | określone przedm ioty i przydzie- j  studiów. W wyniku rekrutacji 
nych przem ian, których  rea liza-j Inne im godziny, to now y etap zp iT  powiększył się ewidencyjnie 
cja wym aga ich b ezp ośred n iego ,! naĘzeJ w alki o lepsze form y i m e- 0 50 osób. Przyczyny małego zain- 
czynnego udziału.

Nawy rok pr&eji Z Pil
W br. jak i w latach ubiegłych Organizacyjnie całością ZPiT bę-

U chwały k on feren cji polan ic-
tody nauczania. | teresowania zespołem są na razie

D latego realizacja tych uchw al i zagadką do rozwiązania,
kiej w prow adza jąc jed nolity  pian \ w ym aga od nas szczególnej tro- Użyliśmy określenia „powiększył
studiów charakteryzu jący  się|ski zarów no na odcinku pracy ewidencyjnie“  ponieważ już
technizacją i odp ow iedn io  do te-1 dydaktycznej, jak rów nież przy
go dostosowaną rozbu dow ą przed- | um acnianiu  naszej w ięzi z m ło-
miotów podstaw ow ych , g w a ra n -¡d z ieżą  w  kierunku zrozum ienia
tują pom yślne w ykon an ie  zadań. 
Nowy plan studiów  uwzględnia 
ponadto taki układ godzinow y, 
który daje m łodzieży studenck iej 
w ięcej czasu, w ięcej tych ścisłe 
określonych w olnych  chw il, w 
czasie których w lyytężcn ej pra

pierwsze zebranie organizacyjne wy 
kazało absencję 70 proc. nowych 
członków.

je j zainteresow ań i potrzeb sa m o-! Podstawowym zadaniem zebrania 
dzielnego opan ow yw ania  w iedzy, i była organizacja pracy. Projekt pra 

„  ,  . * . . i cy ZPiT wysunął kier. SDK ob. Po-
Frace d y p lom ow e i m agister- lony-Poloński proponując rozbi- 

skie w inny w ykazyw ać nie ty lko Cle Z p,;T na poszczególne podze- 
ścisły kontakt teorii z praktyką, społy pracujące we własnym zakre 
ale przede w szystkim  pow inny i sie i produkujące w miarę możli- 
być  zarodkam i tych prac, kt.ó- wości swój repertuar na scenach

cy sam odzielnej w inna ona m ieć j rych  w yniki staną się potężną j Śląska. Repertuar musi być jednak
m ożność kształtować i urabiać 1 podstaw ą w zrostu i rozkw itu  na- | tak dobrany, aby w miarę potrzeby
swe wiadom ości i tw órcze o p a n o -jsze g o  postępu technicznego. I m ! można było podzespoły połączyć w
wam e nauki na m a rę  tych zadań m ocn ie j bow iem  postaw im y przed , ¡edną całość jako ZPiT
i potrzeb jakie stawia przed na- m łod zieżą -p ow a żn e , sam odzielne i Pr° l ekt zaaprobowany d a -•, j  i ui 4 « . ¡ * •_ u duze możliwości rozwoju orkie-rodem Partia i Rząd. - i problem y, tym  ła tw ie j im  b ę d z ie ; ^  fhórow| . zespcłowi Jtaneczne

Nie można jednak  zostaw ić j zdobyte w  pracow n ia ch . mu jafeo samowystarezalnym gru_
pom.

Chór liczący prawdę 200 osób zo
stanie podzielony drogą selekcji na 
chór męski i mieszany, co stworzy 
lepsze warunki pracy i dyscypliny.

Następnym zagadnieniem była ob
sada ZPiT w siły fachowe. Naczel
nym dyrygentem jest kol. Zbigniew 
Toffel. Będzie on również prowa-

. . . ’ dził orkiestrę symfoniczną jako gru
ciesm am e serdecznej a jean ocze- i n ictw a socjalistycznego, sens p r a - , pę samodzielną.
śnie pełnej w zajem nego z to z u -jcy  i w ałki, abyśm y umieli m ło- j Do chórów zaangażowany źostał
m ienia więzi w  Studenckich T o -¡d z ie ż  do tej walki przygotow ać i | artysta Opery Śląskiej ob. Łukow-
w arzystw ach N aukow ych, w zor- porw ać. | ski, a do zespołu tanecznego cbn-
garóżowanych przy katedrach, | | t—ngrrf operetki w Gliwicach ob.
bibliotekach, salach nauki w ła -1 D cc. dr. inż. JE R ZY  SZU B A  Kopyra.

m łodzieży sam ej, nie m ożna tra- naszej uczelni dośw iadczenia do 
cić cennego czasu, by sama ona -lał fabrycznych , do bezpośred- 
w ykuw ała swą tw órczą in icja ty - j  n*ei k h  realizacji, 
w ę, swą tw órczą myśl techm cz- j  Trzeba abyśm y przenosząc 
ną. M łodzieży trzeba w yjść na- ; uchw ały polan ick ie na nasz te- 
przed w . z całym  oddaniem  i po- ren, w  ca łej naszej pracy z m ło- 
święeeniem . Realizu jm y u c h w a ły ; dzieżą umieli w skazyw ać w  śpo- 
polaniekie poprzez w prow adzenie I sób tego godny — najw ażniejszy 
now ych  form  ćw iczeń, przez za- ! i najprostszy ludzki sens bu.-i o w

dzie kierował Andrzej Wachowiak.
Na repertuar złożą się pieśni i tań 

ce regionalne, klasyczne, pieśni i 
tańce krajów Demokracji Ludowej 
i inne.

W celu powiększenia orkiestry 
sym fonicznej przeprowadzona bę
dzie nauka gry na instrumentach.

Praca ruszyła. Pozostaje nam tyl
ko czekać na jej owoce. 
--------------------------------------------------------- J

Uiknhm partyjna 
im cenzurowanym

(dokończenie ze str. 2) 
letargu, w który popadły w  okresie 
wakacyjnym.

Nie dość na tym, na niektórych 
OOP nie raczono nawet utereno- 
w ić referatu a wygłoszono go w 
możliwie najbardziej ogólnej for
mie.

Zajęcia — pomyślane zasadniczo 
jako referat i dyskusja nad nim — 
wykazały niezbicie, że bezwarunko
wo lepszą formą jest forma zale
cana przez KU POP, tzn. metoda 
seminaryjna samokształceniowa. 
I to OOP powinno mieć stale na 
uwadze.

Jedno jest jednak pewne. Na ba
zie nowych, wprowadzonych w tym 
roku form szkolenia partyjnego po 
usunięciu wyżej omówionych błę
dów wywiążemy się ze swych za
dań w dziedzinie szkolenia partyj
nego. W ten sposób lepiej i sprawT- 
niej wywiążemy się z zadań po
stawionych przez II Zjazd naszej 
Partii.

STANISŁAW  SKIBIŃSKI
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W i e s ł a w  S o k a l a
przewodniczący KU ZSP

Frzcd Uczelnianą Konferencją 
Sprawozdawczo-Wyborczą ZSP

S oimy obecnie w  okresie spra
wozdawczo _ wyborczym Zrze
szenia Studentów Polskich na 

naszej Uczelni. Wybieramy na na
szych grupach najlepszych spo
śród siebie — przodowników nauki 
i pracy społecznej. Wybieramy no
w ych mężów zaufania, delegatów 
na konferencje wydziałowe i konfe
rencję uczelnianą. Zastanówmy się 
pokrótce jak i w  jakiej atmosferze 
akcja sprawozdawczo _ wyborcza 
ZSP winna przebiegać na grupach.

A kcja  sprawozdawczo -  wyborcza 
Winna pobudzić wszystkich studen
tów  naszej Uczelni do szerokiego 
i dogłębnego analizowania pracy 
grup studenckich. Młodzież nasza 
powinna na zebraniach dyskuto
wać i analizować pracę ZSP na 
grupie i na wydziale, wysuwać po
stulaty i życzenia pod adresem Ko
mitetu Uczelnianego ZSP, krytycz
nie oceniać pracę i działalność akty 
wistów  Zrzeszenia w  zakresie icb 
troski o zapewnienie warunków stu 
diów, zaspokajaniu potrzeb kultu
ralnych studentów, rozwijania pra
cy  kulturalno-masowej, sportowej 
itd.

Na zebraniach wyborczych winni
śmy uzyskać rzeczową i słuszną oce
nę pracy mężów zaufania i organi
zatorów  semestralnych poprzez 
szerokie stosowanie oręża krytyki i 
samokrytyki. Powinno wypłynąć sze 
reg nowych uwag i wniosków do 
pracy KU w  szczególności przez 
lepsze, wnikliwsze analizowanie 
potrzeb i problemów nurtujących 
studentów danej grupy. Kampania 
sprawozdawczo _ wyborcza powinna 
przyczynić cię do polepszienia stylu 
pracy, przyczynić się doj dalszego 
eliminowania przejawiajijących się 
jeszcze w pracy Zrzeszeninia metody

administrowania, formalizmu czy 
nawet biurokratyzmu.

M usimy sobie powiedzieć jasno 
i bez osłonek, że na w ielu gru. 
pach studenckich akcja sprawo 

zdawczo -  w yborcza nie spełniła 
sw ojego celu. Studenci nie zrozu
mieli ważności zagadnienia. Aktyw i. 
ści nasi w  wielu jeszcze wypadkach 
poszli po linii najm niejszego oporu, 
ograniczając się do przeprowadze
nia formalnych, nieuzasadnionych 
w yborów  delegatów czy też mężów 
zaufania. Nie pokazano studentom 
celu i ważności wyboru delegatów. 
Nie potrafiono pokazać głębokiego 
sensu pracy organizacyjno -  maso
w ej, jaką jest ZSP w  codziennym 
życiu studenta. Nie potrafiono wska. 
zać na pracę tej organizacji, wyni
kającą z założeń i statutu ZSP.

W idać tu słabą jeszcze pracę 
ideologiczną wśród naszego aktywu.

Skutkiem słabej pracy polityczno- 
w ychow aw czej było złe przygotowa
nie w yborów  delegatów na I  i II r. 
wydz. energetycznego, gdzie „akty
wista“  na grupie z  notesem w  ręku 
powyznaczał delegatów na konfe
rencję wydziałową i uczelnianą. A 
co  na to grupa?

Członkowie grupy zadowoleni byli 
że nie pójdzie kto inny „siedzieć“  
na konferencji, a właśnie ci wyzna
czeni. Znaczy to, że aktyw tej gru
py jest słaby i brak mu jest odpo
wiedzialności za właściwą pracę or
ganizacji masowych na grupie.

A le oprócz w yżej podanego przy. 
kładu spotkać się można z  inną 
„form ą" wyboru delegatów jak np. 
na wydz. inż.-bud., gdzie delegaci 
wybrani na Konferencję W ydziało
wą byli podawani na „żyw ioł“ . E- 
fekt tego byl taki, że 50 procent,

Bierzcie pprzykład z chemii
W czwartek 11. XI. 1954 4 r. odby

ła się na wydziale chemiczznym na
rada robocza oddz. koksoochemicz- 
nego, zorganizowana przecz dzieka
nat, OOP i Żarz. Sem. ZM1P IV ro
ku studiów. Celem narady była do
kładna analiza planu stucdiów na 
wszystkich latach oddz. kkoksoche- 
m icznego w  oparciu o  uchwały 
K onferencji Polanickiej.

Na naradę przybyli —  Dziekan 
wydz. chem. prof. Gosstkowski, 
V-Min. Przemyślu Górniczego — 
kierownik Katedry Chem icznej Te
chnologii Węgla Folii. Sl. <dr Salce- 
wicz, docent Grossman, I ¡sekretarz 
POP tow. Urbaniak, I ¡sekretarz 
OOP tow. Drożdż asystenci katedr 
specjalizacyjnych i studenci oddz. 
koksochemii.

Omówienia planu studiów doko
nał dr Szuba podając dokładnie 
ilość egzaminów w  najbliższej se
sji, podając dalej przedm ioty i ilość 
godzin wykładów i ćw iczeń dla
przejściowego rocznika słudiow i dla 
jednolitego pięcioletniego kursu.

O perspektywie rozwoju przem y
słu koksochemicznego m ów ił do
głębnie i wnikliwie docent Gross
man.

O wacyjnie witany zabrał głos 
V-Min. Górnictwa dr Saleewicz,
który omówił zadania w ykładow 
ców i młodzieży, które pozwolą
sprostać wymaganiom stawianym 
młodym inżynierom przez przemysł.

Jako ostatni punkt narady roz
winęła się szeroka Apskusja, w  któ
rej głos zabrali studenci prosząc o 
wyjaśnienia w sprawach n ie  om ó
wionych wyżej, a którymi s ię  żywo 
interesują.

Kol. Wiktor Stanecki z sem. VII
prosił katedry o umożliwienie jak 
najszerszego dostępu do bibliotek 
stwierdzając, że tylko w  ten spo
sób potrafimy uzupełnić luki, które 
wyniknęły w  związku ze stale zmie_ 
nianymi programami studiów. Da
lej kol. Stanecki zw rócił się z  proś
bą od specjalizacji koksowniczej o 
przyznanie dodatkowych wykła
dów z aparatury przemysłu kokso
chemicznego.

Odpowiadając koł. Krystynie Ru- 
dawiec dr Szuba w yjaśni! kwestię 
możliwości ukończenia w trybie za
ocznym studium magisterskiego dla 
inżynierów pracujących już w  prze
myśle.

Dr Szuba utrącił w  sw ej w ypo
wiedzi fałszywe pogłoski krążące na 
wydziale, że do 1960 roku wszyscy 
inżynierowie muszą „dorobić“  sto
pień magisterski — w  przeciwnym 
wypadku zostanie im odebrany dy
plom inżynierski. Dr Szuba pod
kreślił całą bezsensowność takich 
pogłosek, stojąc na stanowisku, że 
Polska Ludowa nie poto dała im 
dyplom, aby go znów odebrać.

W toku dyskusji padło jeszcze 
dużo pytań i wyjaśnień odnośnie 
prac dyplom owych, praktyk dyplo
mowych, miejsca i czasu opracowa
nia dyplomu, odnośnie kursu magi
sterskiego i wielu innych kwestii.

Narada przyniosła w iele pożytku 
tak organizatorom, jak i studentom 
zwłaszcza IV roku studiów, którzy 
dzięki niej zorientowali się dosko
nale jakie mają przed sobą kon
kretne perspektywy i możliwości.

Krystyna Mucha 
stud. sem. VII

„delegatów “  uznało sw oją obecność 
na Konferencji za zbyteczną.

W idać stąd jasno że praca poli
tyczno _ wychowawcza na gru
pach jeszcze dość poważnie ku. 

leje. Stosowane formy są zbyt 
płytkie i często nudne. Mamy prze
cież przykłady dobrej pracy grup, 
takich jak  grupy z wydz. góm .-eiek . 
trycznego — III r. czy też II r. 
wydz. mech.

Takie form y pracy nad podniesie
niem poziomu kulturalnego studen
ta jak  zwiedzanie muzeów w y
staw, czy zbiorow e pójście do kina 
pozwalają na lepsze zrozumienie 
w spólnego celu, lepsze zżycie się w 
kolektywie i wspólne wychowanie. 
K onferencja wydziałowa na wydzia
le mechanicznym wykazała, że zwar 
ty kolektyw ludzi potrafi osiągnąć 
zamierzony cel.

Idąc na Uczelnianą K onferencję 
Sprawozdawczo -  W yborczą dysku
tujmy na grupach o  sprawach naj
bardziej żywotnych, interesujących 
grupę.

W chwili gdy stoim y w  przede
dniu w yborów  do Rad Narodo
wych, kiedy na zebraniach 

Frontu Narodowego wysuwamy na

szych kandydatów, powinniśmy 
zw rócić uwagę, by nasi delegaci na 
K onferencję Uczelnianą przyszli 
przygotowani z konkretnymi wnio
skami, by w ten sposób nowy Korni, 
tet Uczelniany mógł lepiej i spraw
niej pracować nad dalszym polep
szeniem warunków studiowania, nad 
podniesieniem kwalifikacji studenta 
i rozbudzania w nim zamiłowania 
do zawodu oraz podnoszeniem je 
go poziomu kulturalnego.

Zadaniem naszej uczelni jest do
starczenie na potrzeby gospodarki 
narodowej wysokokwalifikowanych, 
głęboko ideowych i kulturalnych 
kadr specjalistów, realizatorów po
rywających założeń Frontu Narodo-* 
wego.

Jesteśmy bowiem studentami wyż
szej uczelni technicznej mającymi 
wkrótce stanąć n boku klasy robot
niczej do walki o dalszy rozw ój na
szego socjalistycznego przemysłu, 
o utrwalenie zdobyczy ludu pracują
cego miast i wsi, o szybszą budo
wę socjalizmu w  naszym kraju.

Formułki czy światopogląd,

Czy tylko wina studentów?
P od staw ow e zadanie za jęć 

z  m arksizm u-len in izm u to 
przede w szystk im  kształto

w an ie  św iatopoglądu  m łodzieży, 
„kszta łtow an ie  przekonań  o słu 
szności naszej drogi, o  kon iecz
ności czynnego udziału w  w alce  
jaka się u nas toczy“  —  jak czy -

a w  każdym  razie bardzo m ało 
przybyło , studentów  o  m arksi
stow skim  św iatopoglądzie? Czyż* 
by była to ty lko w ina studentów , 
brak „tw órczeg o  p od ejścia  do 
przedm iotu“ ?

W y d a je  mi się, że nie.
Z aryzykow ałbym  tw ierdzen ie;

K azim ierz R óżanow icz, asystent K atedry Podstaw  M arksizm u- 
Leninizm u prowadzi ćw iczenia  na jed n ej z  grup w ydziału  
chem icznego. K to  ucie, m oże i o nim  piszą czyteln icy  w  sw ych  
w ypow iedziach  na tem at FO R M U ŁE K  czy  ŚW IA TO P O 

G L Ą D U ?...

taliśm y w  ostatniej „T rybu n ie  że sytu acja  n ie zm ieni s ię  d o  tej 
P olitechnik i". pory , dopóki przede w szystkim

U nas m arksizm -Ieninizm  tym  asystenci na ćw iczen iach  nie 
jednak  nie jest. Z byt często w  zaczną traktow ać rów n orzędn ie
interpretacji p racow n ik ów  K ate- filozo fii m arksistow skiej oraz za
dry P odstaw  M -L  sprow adza się gadnień aktualnych  z historią 
p r a w e , że ty lk o  do historii r u - . ruchów  robotn iczych .
S c h  U czenie s ię  ctanm ologtam ych

M arksizm -Ieninizm  „to  kształ- 
tow anie św iatopoglądu“ , „kszta ł- w ydarzeń, nie m oże być podsta- 
,  . . , . ,  w ą m arksizm u-leninizm u, a w y -
skiego spojrzen ia  na świat'
d laczegóż w ięc pom im o w ysłu 
chania w yk ła d ów  i zdania egza
m inu nie p rzybyło  na m oim  roku.

nie ważną, a le  ty lko częścią.
JA N U SZ L A S K O W S K I 

II r, w ydz. Chem ,
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W y k o p k i ,  w y k o p k i . . .
f O  €Sn§ ww /M ś c ic e s c ła

ftlolaSki z p oifró iy  d o  Zjednoc*«*nia 1'GK K omżo lin

Z  G liw ic do Koszalina jest 627 kilom etrów . Pociągiem  
jedzie się praw ie całą dobę, podróż sam olotem  trwa  
9 godzin, połączenie telefon iczne przy  odrobin ie szczę

ścia otrzym ać można w  niespełna 2 godzinach  — najszybciej 
jednak w  te p iękne nadm orskie strony przenoszę w spom nienia. 
W spom nienia 186 uczestn ików  ochotniczych  brygad w yk op k o -  
w ych -stu d en tów  naszej uczelni. W spom nienia 10 pięknych , 
w ypełn ion ych  pracą dni...

K ierow nik Dawid jest wyraźnie wzruszony gdy na pożegnalnym 
obiedzie (było nawet wino — patrz zdjęcie), dziękuje studenckiej bry
gadzie za wzorową i wydajną pra cę...

L ok om otyw a  z gw izdem  w je  
chała  na dw orzec w K osza
linie. P odróżn i oczek u ją cy  

ma pociąg  d o  G dańska zaciek aw ie
ni patrzyli w  stronę ostatnich  w a
gon ów  pociągu, z  k tórych  d ob ie 
gały odg łosy  w esołe j p iosenk i. Z 
ok ien  w agon ów  w ych yla li się 
m łodzi ch łop cy  ubrani w  w o js k o 
w e  szynele.

...W ojsk o n ie  w o jsk o . SP nie 
SP... —  m yśleli, w idząc ja k  z 
drzw i d os łow n ie  w ysypyw ali się 
¡.żołnierze“  którzy p o  chw ili zn i
kali w  drzw iach  hali d w orcow e j.

Przed d w orcem  pan uje  n iespo
tykany w  zazw yczaj sp ok ojn ym  
K oszalin ie ruch. Za jeżd ża ją  sa
m ochody ciężarow e, u w ija ją  się 
grupki ludzi, s łow em  — dla  n ie -' 
w ta jem niczonego —  zam ieszanie, 
k tórego przyczyną są w łaśn ie

w ych od zący  z d w orca  „żo łn ierze“ . 
T ow . Żm u da z Z jedn oczen ia  PG R  
K oszalin  k ieru je  ca łym  ruchem . 
P o  ch w ili ju ż sam och ody k o le j
no opuszczają  m ały plac d w or
cow y  i udają się w drogę w ioząc 
cen n y  ładunek : studentów  och ot
n ik ów , którzy przez 13 dni pra
cow a ć  będą w  gospodarstw ach  
Z jedn oczen ia  K oszalin  przy w y 
kopkach.

Na jed nym  z nich w idzim y na- 
p*s: P G R  Z espół M ścice. Z ab ie
rzm y się razem  z nim...

Mknie wesoły pociąg... Już niedłu
go będziemy w Gliwicach, w domu. 

Będzie też o czym opowiadać...

lerw sze w rażen ie po przy- 
jeździe  jest raczej przykre. 
B łoto, b łoto, i jeszcze raz 

b łoto. D rugie już lepsze —  „P a n o 
w ie, jest św ia tło“ . T rzecie  —  
„D obra  nasza, m am y - św ietlicę z 
rad iem “ , czw arte  bezsprzeczn ie 
n a jlepsze i na jbardzie j przekony
w ujące, b o  sm aczny i ob fity  
obiad, 22 studentów  pałaszuje 
obiad, aż trzęsą się uszy, potem  

: skacząc z kam ienia na kam ień i 
; stosu jąc w szystk ie sztuczki akro- 
j batyczne, których  nabyu w cza- 
i sie za jęć w  W F  brn ie  orzez pod
w órze  i ob e jm u je  w  posiadanie 
sw e sypialnie.

22 studentów  z zadow olen iem  
stw ierdza, że n ie są on e w ca le  

j tak złe  jak  się spodziew ali. Ś w ie 
ża pościel, praw ie now e. żelazne 
łóżka, m iednice, św iatło  e lek trycz
ne — słow em  praw ie kom fort. 
N ie tają tego, a k ierow n ik  gospo
darstw a Stanisław  D aw id chodzi 
w yraźn ie  uradow any z tego, iż 
„ je g o “  studenci są zadow oleni.

!

N astępnego dnia brygada w y 
ruszyła w  pole. Praca nie 
jest łatw a. Trzeba zbierać 

i kopć ow a ć kartofle  w ykopane 
przez m echaniczną koparkę. M ie
tek W ęgrzyn brnąc po kostki w 
rozm oczon ej glebie — P G R  na

butów  —  kln ie na czym  św iat 
stoi. K oparka naw aliła . Postój. 
D obrze jest rozp rostow ać n ieprzy
w yk ły  d o  zginania grzbiet i ch w i
lę w ypocząć, zapalić papierosa —- 
a le  robota czeka. Jeszcze chw ila 
i kopiarka rusza da le j w yrzuca jąc 
poza siebie bryły  gliny, w  k tó 
rych  tkw ią ziem niaki. .N a pole 
przyjeżdża zab łocon y  LU B LIN . 
P rzyw iózł obiad dla brygady, k tó
ry znika praw ie w  takim  sam ym  
tem pie jak  ziem niaki z pola. 
Chw ila odpoczynku  i — pracu je
m y dalej. N ikt się naw et nie 
spostrzegł jak  się zciem n iło  i 
trzeba by ło  przerw ać pracę. P rzy
jem nie popatrzeć na m etrow e 
k op ce  w ykopanych  ziem niaków , 
pom yśleć o tym, że w ykon ało  się 
norm ę...

W ieczorem  w  św ietlicy  spotkali 
się praw ie w szyscy. Jedni grają  
w  szachy, inni z ciekaw ością  
szperają w  bib liotece, część w re
szcie zaw iera zn a jom ości. Jakie? 
O czyw iście z m ieszkankam i M ścic, 
które przyszły jak  zw ykle do 
św ietlicy  gospodarstw a... Jeszcze 
chw ila  i... no, ale o  tym  potem .

L eokadia Bartosik jest m łod 
szym  agronom em  Zespołu. 
N iedaw no ukończyła  T ech 

nikum  i otrzym ała nakaz pracy 
d o  M ścic. Z  entuzjazm em  m ów i 
o  siew ie  kw adratow o-gn iazd o- 
w ym  i n ow ych  m etodach upraw y 
zbóż. z w iększym  jednak o p ow ia 
da o  pracy studentów .

—  W iecie  kolego, m ów i, nie 
spodziew aliśm y się otrzym ać ta-

zaka, M ietka W ęgrzyna, Jasia 
N esterow icza  czy  Zbyszka P ietra
sa.

...Śpiew ała dla  w szystkich, a  
m oże ty lko dla  jednego z 22 o ch ot
ników... Zresztą to n ie jest w aż
ne.

N ie jest też w ażnym  fakt, że  
przew odn iczącą  zesp ołow ej orga
n izacji Z M P -ow sk ie !, H elenką 
S traszew iczów ną interesow ał się 
szczególn ie jeden z uczestn ików  
brygady lecz w ażnym  jest faikt, 
że w szyscy cz łon k ow ie  brygady 
in teresow ali się pracą k oła  
ZM P -ow sk iego.

W ażnym  jest także fakt, że  stu 
denci naw iązali kontakt z pracom 
w nikam i PG R-u, z którego wy-' 
w iązała się praw dziw a przyjaźń,

Nie zapom ni o nich k ierow 
nik Dawid, który sam  kiedyś 
studiow ał, przew odn iczący  R oln e j 
R ady Z ak ład ow ej Szczęsny, z  
którym  dyskutow ali n ietylko o  
spraw ach  P G R -u , lecz także o  
spraw ach  sportow ych , nie zapom 
ni K rystyna Fabiańczyk, która 
okazała się n ie tylko w yborn ą  km 
charką, lecz także w spaniałą to
w arzyszką św ietlicow y ch  eska
pad tanecznych.

T ak, jak  w  M ścicach  b y ło  
w szędzie, gdzie pracow ali 
studenci. Inne by ły  trochę 

w arunki w  B iesiekierzu. K aroli
nie czy G óraw inie. To. że czasa
mi było  ciężko to nic. N iełatw a 
praca w ym agała hartu ducha. N a 
brygady pojechali najlepsi z n a j-

Jeszcze na zakończenie pożegnalne 
rownictwem PGR-u i znajomymi.

kich  pom ocn ików . A ż przyjem nie 
popatrzeć jak oni pracują.

T o  sam o pow iedział mi dyrek 
tor Zespołu  Feliks K rośnicki, z 
tym, że dodał jeszcze: — A  mo- 
żeby m ogli jeszcze pozostać na

zdjęcie brygady wspólnie z Ide- 
(Jasiu, ; Uko nie spadnij z płotu).

lepszych, którzy się zgłosili. 
Ś w iadczy o tym chociażby fafct 
zaczerpnięty spośród w ielu  in - 
nych.

W  gospodarstw ie B ialokury 
studenci podczas jednej z nie-

bardzo.. C ieszę się z tego, że d a : 
ją  przykład naszym  stałym  pra
cow nikom ...

Jeżeli Ew ę S a jkow ską  można 
by ło  przekonać o tym, że dla 
uprzyjem nien ia  w ieczorku  św ie
tlicow ego  —  na m arginesie trze
ba pow iedzieć, że od byw ały  się 
one codzienn ie  —  pow inna za
śpiew ać, to na je j ostateczną d e 
cyz ję  w płynął fakt. że śpiew a dla 
przodow n ik ów  studenckiej b ryga - 

szczęście  dostarczył gum ow ych  dy w y k op k ow ej, dla M arka Ś lę-

kilka d n i'' P rzydaliby się nam  i  dziel otw arli zam kniętą przez
brygadzistę gospodarstw a stodołę 
i sam odzieln ie bez jeg o  k ierow 
n ictw a kontynuow ali m łóckę zbo
ża.

Św iadczą w reszcie  o tym  liczne 
nagrody i dyplom y uznania które 
otrzym ała uczestn icy brygad p o  
p ow roc ie  d o  G liw ic Stanow ią 
on e oprócz satysfakcji z przekro
czenia norm  dziennych  podczas 
pobytu  na w ykopkach  dow ód te
go, że studenci nie zaw iedli.

Z B IG N IE W  SW O B O D A
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Zdajemy kolokwia
y  istopadowy wieczór w dzielnicy akadem ickiej. Na ulicach 

1 pusto, w domach akademickich do późnej nocy płoną w szy
stkie światła. Przechodzący ulicą odnoszą wrażenie, że to ilu
m inacja z okazji jakiejś zapomnianej rocznicy. W  pokojach 
studenckich kwater mieszkańcy pochylają głowy nad notatkami 
z wykładów i podręcznikami. Jest okres kolokwiów, okres wy
tężonej pracy. Dni w życiu studenta ważne, ezasem nawet de
cydujące.

r j  asitanówmy się nad tym. czym 
^  są, a czym właściwie nie są k o 
lokwia j jakie mają znaczenie. Na
zwa pochodzi z łaciny i oznacza 
rozm owę, w „języku“  zaś szkól 
wyższych oznacza ustnie, względnie 
pisemne sprawdzenie wiadomości 
studenta j jego orien tacji w; za- 
gadhiemach przerobiomych na wy 
kładach poszczególnycłh przedmio
tów  Kolokwium jest: więc ezymś 
w rodzaju egzaminu, lod egzaminu 
różni się jednak zasaidniczo. ma 
bowiem inny cel.

Egzamin jest sprawdlzianem. czy 
student opanował całią dziedzinę 
wyłożoną w ciągu jed nego ezy 
dwóch semestrów w ykładów  i ćw i
czeń z danego przedmiotu w stop
niu należytym tak, by egzaminator 
nabrał przekonania, że zasób wia
dom ości i umiejętności studenta z 
danei dziedziny jest wystarczający 
dla przyszłego inżynier!, względnie 
przy przedmiotach podstawowych 
jaik, matematyka i fizyka, wystar
czający do studiowali-) innych 
przedmiotów. Przekoniniu siwemu 
daje egzaminator w yr® stawiając 
ocenę, pozytywną wzgędnie ne
gatywną, kwitując w ten siposób 
pracę studenta jedną z czterech 
not.

Przy kolokwiach stcsujemy te 
stame cztery noty ocen dla stwier
dzenia, że częściowe opanowanie 
materiału jest należyte. Głównym 
jednak celem kolokwium jest spra
wdzenie czy dotychczasowa prąca 
studenta dała rezultaty, czy stu
dent z wykładów i ćw iczeń  skorzy 
stał w sposób należyty,, czy praca 
jego była aktywna i nie ograniczy
ła się jedynie do biernego kopio
wania dziesiątek i setek zapisa
nych na wykładach tablic, bez u- 
dzialu w tym mózgu stidenta, łat
wej i mechanicznej pra-y bez an
gażowania w niej sanodzielnego 
wysiłku studenta.

W ten sposób sprawdia się pra
cę studenta, stadium „iatoywania“ 
przez niego wiadom ość z danej 
dziedziny i uniemożliwia mu się 
odkładanie na później wyrównania 
braków i uzupełnienia luk. K olo
kwium orientuje studenta o stanie 
jego wiedzy i zapewnia wykładów 
cy, że dalsze jego wykłady wygła
szane będą dla audytorium rozu
m iejącego i znającego poprzednio 
wyłożony materiał. K olokwium  jest 
dzwonkiem alarmowym budzącym 
z letargu tych którzy mozbawieni 
sa należytego sam okrytycyzm u, kió 
rym brak własnej konttroli.t jest 
bodźcem do stałej, system atycznej 
a więcej bardziej ceiowrej pracy, 
takiej która musi dać lepasze rezul
taty końcowe.

W odniesieniu do studecntów  pier
wszego roku studiów na i Politech
nice pierwsze kolokwia, aa w  szcze
gólność; kolokwia z mnatematyki
przypominają przysłow iopw e „ude
rzenie pałką w leb“  WWyszediszy 
niedawno ze szikoły średdniej stu
dent często bywa w  pierwwszych ty
godniach swych studiów zdezorien 
towany i nie wie czego o d  niego 
żądają.

Metody pracy szkoły śiredniei z 
natury siwej są inne. Pohegaja  bo
wiem na formowaniu przze-z nau
czycieli umyslowości uczmia i przy 
swajaniu mu wiadomości i umie
jętności uważanych za p otrzebn e 
w niewielkich dawkach p r z y  sta
łej kontroli w  czasie le k c ji ,  któ

rych część wykładowa jest stosun
kowo krótka. Lekcje przeplatane 
są zadaniami, odpytywaniem  itp.

Rola nauczyciela jest dominująca 
i przypomina artystę w teatrze 
marionetek pow odującego ruch fi
gurynek przez pociąganie w odpo
wiedniej chwili w łaściw ej nitki.

W szkole wyższej i audytorium 
jest liczniejsze, wykład dłuższy i 
kontrola nie tak bezpośrednia. 
Gdyby nie poczucie odpowiedział-

, z  m a t e m a t y k i
Z-ca piof. mgr JERZY PIWKO
katedra m atem atyki wydz. elek tryczn ego

ki okazuje się. że definicje trzeba 
umieć powtórzyć, twierdzenia wy
powiedzieć wraz z założeniami, u- 
mieć je  udowodnić i stosować. Stu
dentom zaś zdawało się. że wystar 
czy jeżeli będą mieli wszystko 
wypisane w swoich notatkach.

Charakterystyczną rzeczą jest, że 
w różnych grupach studenckich 
prowadzonych przez tego samego 
asystenta wyniki kolokw iów  spraw 
dzających różnią się bardzo mię
dzy sobą. Różnice te można tylko 
częściowo tłum aczyć przypadko-

W Katedrze Matematyki jest cicho i ciemno. Tylko w poJtoju kon
sultacyjnym pali się światło. Henryk Sroka i Henryk Fornal zdają ko
lokwium u asystentki O. Bereśniewicz. Nie będziem y im przeszkadzali.

ności za sw ój przyszły los, student 
— na dobrą sprawę — mógłby przez 
cały wykład myśleć o „niebieskich 
migdałach“ . Lecz jakże mało róż
ni się od tego często spotykane u 
zaczynających sw e studia ludzi 
odkopiowywanie wykładu profeso
ra, często nawet tylko tego co na
pisał on na tablicy, czasem z n ie
którymi nie zapisanymi w ypow ie
dziami profesora, iednak przy zu
pełnie biernym ustosunkowaniu się 
do wykladiu, biernym wsłuchiwaniu 
się jedynie w słowa lecz nie w 
treść wykładu. Jeżeli za tym p ó j
dzie jeszcze odłożenie po wykła
dzie notatek aż do gorącego okre
su przedegzaminacyjnego, nic dziw 
ne-go. że i rezultaty będą nikłe,

W umyslowości studenta nie dzie 
je  się bowiem nic, nie przybywa 
wiadomości, student niczego się 
nie nauczył, mimo że tyle tygodni 
przesiedział na ławach sal wykła
dowych. Jednym więc z zadań k o 
lokw iów  jest zapobieżenie temu.

Drugim z kolei jest poinformo
wanie studenta jakie są wymaga
nia katedry. Zaczynający naukę 
na wyższej uczelni często nie wie 
co z obszernego materiału w yłożo
nego przez profesora ma umieć, nie 
orientuje się co ważniejsze, a co 
w ięcej — często nie bardzo wie, co 
to znaczy umieć: czy żąda się od 
niego, żeby wszystko-rozum iał, czy 
że ma poznane np. twierdzenia 
matematyczne umieć stosować w 
zadaniach.

Student bardzo często zaskoczo
ny jest zadaniem powtórzenia do
wodu twierdzenia, szczególnie gdv 
jest on długi i trudny. Właśnie na

wym dobraniem się w jednej gru
pie studentów pilniejszych i zdol
niejszych w drugiej słabszych. Na 
początku roku w dziekanatach bar
dzo skrupulatnie stara się o moż
liwie równom ierny i sprawiedliwy 
podział studentów na grupy kie
rując się wynikami egzaminu wstę
pnego i opinią ze szkoły średniej.

Bardzo rażące czasem różnice moż
na by ledynie tłumaczyć lepszym, 
względnie gorszym duchem panu
jącym w danej grupie. Są grupy 
studenckie, w których od pierw
szych dni pracy na Politechnice 
wyczuwa się jakby „m odę“  na na

ukę. Asystenci z lekkim sercem  
i przyjem nością idą na ćwiczenia 
z taką młodzieżą, dają też m oże 
wówczas w ięcej z siebie, a rezul* 
taty sum ują się i mnożą.

Analiza przeprowadzonych na I 
roku kolokwiów nie daje podstaw 
do specja lnej radości i zanotowa* 
nia na tym odcinku wielkich suk* 
cesów.

Nie jest bynajm niej świetnie, n ie 
ma jednak pow odów  do pesymiz* 
mu. Jak niemowlęta przechodzą 
sw ój okres ząbkowania, często ró* 
wnież przykry jak choroba, studen-* 
ci I roku przechodzą pierwszą og* 
niową próbę kolokwiów. D obrze 
będzie, jeżeli odniosą z niej poży- 
tek równy pożytków; pierwszych 
ząbków dla niemowlęcia. Ci. kto* 
rzy przeszli kolokwia pomyślnie, 
niech czują zadowolenie z pierw* 
szych sukcesów  i niech starają się 
uzyskać jeszcze lepsze wyniki. Ci 
zaś. którym powinęła się noga mu* 
szą przeanalizować sw oje  słabe 
strony by poprawić metody sw ej 
pracy.

Należy uświadomić sobie i po* 
w iedzieć otwarcie, czy zawiodła 
pilność, czy może są jeszcze jakieś 
luki i braki ze szkoły średniej czy 
też wysiłek studenta był niewłaś* 
ci wie rozłożony.

Najważniejszą korzyścią jaką mo 
że wynieść student I roku z odby
cia pierwszych kolokwiów spraw 
dzających jest nabycie przeświad* 
czenia, że praca jego nie kończy 
się z chwilą gdy profesor opuszcza 
salę wykładową lub gdy odbyły się 
ostatnie w danym dniu ćwiczenia. 
Trzeba w  dużo w iększej mierze w y
korzystać czas wolny, który studen 
towi pozostawiono właśnie po to, 
by mógł samodzielnie, teraz już 
bez wykładowcy i asystenta, uczyć 
się.

Jedynie stała, intensywna i sy* 
«.tematyczna praca może dać na* 
prawdę piękne rezultaty.

Jest to bowiem  najoszczędniej* 
sze dysponowanie ezasem i siłami.

Przechodząc ulicami dzielnicy a* 
kadem ickiej obok rzęsiście oświet* 
lonych okien dom ów akademickich 
myślę często, że byłoby lepiej 
gdyby jaśniej paliły się światła na 
codzień, także w okresie gdy nie 
ma kolokwiów, by nie zachodziła 
konieczność iluminacji do późnych 
godzin nocnych w cichy listopad»* 
wy wieczór.

Inż. Krzysztof Łokielek
Kat. Fizyki w ydz. chem icznego

...z fizyki
P rzeprow adzone ostatnio na I 

latach studiów  k olokw ia  z fizyki 
w ykazały pow ażne braki u w ięk 
szości studentów . Przeciętna ocen 
pozytyw nych  w ahała się w gra" 
nicach  od 30 proc. do 40 proc. sta
nu studentów  na p ierw szych  la 
tach studiów .

W  św ietle tych w yn ik ów  w ar- 
toby zastanow ić się nad przyczy
nam i, które w yw oła ły  ten fatalny 
etan rzeczy 

Jedną z przyczyn jest m ew ąt- 
jTOi, i p liw ie  w ielokrotnie podkreślony
pierwszym kolokwium  z matematy I ju ż fakt „n iedo uczenia“  m łodzieży

w  szkole średniej. Czy jest to  
przyczyna najw ażniejsza , zasadni
czo  w p ły w a ją ca  na w yn ik i nau
czania? Chyba nie. Przecież w  
pierw szych  latach  istnienia na
sze j uczelni m ieliśm y studentów  
o  jeszcze  w iększych  brakach  m ło
dzież, która albo w  ciężk ich  w a
runkach ok u pacji zdobyw ała  śred
n ie  w ykształcenie albo już oo w y- 

.Zwoleniu w  skróconym  czasie 
dzięki różnym  kursom  nadrabiała 
zaległości w  nauce. M im o tego

(dokończenie na str. 9)
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Rozmawiamy o geometrii wykreślnej
W obec zaistniałych na n iektó

rych  w ydziałach  braków  w  
przysw ojen iu  geom etrii w ykreślnej 
przez studentów i zw iązanych  z 
tym  słabych w yn ików  kolok w iów , 
zw róciliśm y się do K atedry R zu
tów  z prośbą o  przedstaw ienie 
znaczenia geom etrii w ykreślnej i 
ew entualnych trudności w  je j opa
now aniu . Sytuacje naśw ietlił nam 
d og łębn ie  m gr. A D A M  Z A W A D Z 
K I. zastępca profesora  w  te j K a
tedrze. P on iżej przytaczam y ob 
szerne w yjątk i z naszej rozm o
w y :

M y : Do jak ich  przedm iotów  na
leży zaliczyć geom etrię w ykreśl- 
n ą  —  do trudnych czy  racze j do 
łatw ych?

P rof. Zaw adzki: Dla studen
tów  system atycznych w  pracy 
geom etria jest na ogół łatwa —  
dla bum elantów bardzo trudna. 
W  tej odpow iedzi zaw iera się 
oczyw iście  m ilczące założenie, 
że student zgłaszający się na 
Politechnikę posiada elem entar
ne w iadom ości z planim etrii i 
stereom etrii w  zakresie szkoły 
średniej.

M y : N ie w ątpim y, że zdanie 
egzam inu w stępnego zapewnia pe
w ien  m inim alny poziom w  tej 
dziedzin ie u studentów przyjętych 
na Politechnikę.

P rof. Zaw ad zk i: Stanowisko 
w asze jest słuszne w  odniesieniu 
do przedm iotów  podlegających  
egzam inow i wstępnem u, ale na
leży zw róc ić  uwagę na pewne 
szczegóły . Po p ierw sze : T y lk o 
w  n ieliczn ych  szkołach średnich 
wykładana jest geom etria w y - 
kreślna, naw et szkoły typu 
technicznego uczą najczęściej 
ty lko rysunku technicznego, 
który n ie  m oże stanowić na
m iastki geom etrii w ykreślnej. 
P o drugie : P lanim etria i ste- 
reom etria  w e w szystkich szko
łach  średnich  ogólnych  i tech - 
n icznych  jest traktowana z re
gu ły p o  m acoszem u w  porów 
naniu z arytm etyką i algebrą. 
W ynika to z często w ystępują
c e j  tendencji posuw ania  s ię  po 
lin ii najm niejszego oporu. 
Ostatnim w reszcie  faktem, o 
którym  ch cę  w spom nieć jest to, 
że tem atyka egzam inu k w a lifi
kacyjnego w yraźn ie faw oryzu
je  arytm etykę i algebrę, ogra - 
cza jąc zagadnienia geom etrycz
n e d o  ilustracji pog lądow ej w 
trzecim  tem acie zadania kon
kursow ego.

M y : Czy jest m ożliw e uzupełnie
n ie  tych  braków  w  pierwszym  
okresie studiów ?

P rof. Zaw adzki: O czyw iście, 
że jest m ożliw e. W  dodatku 
jest to kon ieczne w łaśnie w  
p ierw szym  okresie tudiów . N ie
uzupełnione braki spow odują  
prędzej czy później zepchnięcie 
Studenta do klasy najsłabszych, 
zalegających z egzam inam i, co 
kończy s ię  na ogół skreśleniem 
z  listy  studentów . Lekcew aże
n ie  tych  brak ów  n iety lko w 
geom etrii, a le w  rów nym  stop
n iu  w  m atem atyce, fizyce , m e
chanice m ści s ię  przez całe 
studia w e w szystkich  przedm io
tach zaw odow ych  o  charakterze 
konstrukcyjnym .

M y: Jakie środki zaradcze K a
tedra zna i stosu je?

P rof. Z aw adzki: W łaściw ie  
jest tylko jeden  sposób lik w i
d a cji tej bolączki —  student 
m usi uzupełnić braki zauważo
ne przez sieb ie  lub p racow n i
k ów  naukow ych . M usi on sobie 
jednak tą pracę zorganizow ać, 
musi w ykorzystać wszystkie 
m ożliw ości, które tę dodatkow ą 
naukę m ogą  m u u łatw ić. M oż
na posłużyć się na przykład 
św ietnym  podręczn ikiem  Iw asz. 
k iew icza  dla szkół średnich.; 
należy  skorzystać z  konsu ltacji 
w  Katedrze, lub ostatecznie 
poradzić się pracow nika K a 
tedry w  pięnastom inutow ych 
przerw ach, lub  w  godzinach 
ćw iczeń  tablicow ych. Zespół 
pracow ników  Katedry Rzutów  
uczulony na to zagadnienie w e 
wszystkich form ach  sw ej pracy 
dydaktycznej n aw iązu je  p ro 
gram  politechniczny do mate
riału  ze szkoły średniej p o  to, 
aby  każdy student m ógł sam o- 
k rytyczn ie  ocen ić  s w o je  p rzy 
gotow anie do studiów  politech 
nicznych.

M y: Czy Katedra organizu je d o
datkow ą pom oc dla słabszych stu
dentów ?

P rof. Zaw adzki: Tak jest.
Studentów słabszych sk ierow u 
je  się  na dodatkow e in dyw i
dualne łub zb iorow e konsultacje 
w  Katedrze. Czasem studenci 
słabiej przygotow ani otrzym ują 
dodatkow e zadania dom ow e, 
których  sum ienne przerobienie 

. gw arantuje podciągn ięcie  do 
przeciętnego poziom u sw o je j 
grupy studenckiej. Zadania te 
n ie są zadaniam i ,,za karę“ , p o 
n iew aż kar n ie stosu jem y. Sta
w iam y  jedyn ie  oceny, uważa
jąc. że dla dojrzałego człow ieka 
n agrodą  lub karą  jest poczucie 
spełnionego lub n iespełnionego 
obow iązku .

M y: Podobno na sali w yk łado
w e j padło pow iedzen :e, że można 
nauczyć się  geom etrii w ykreślnej 
n ie ucząc się w cale tego przed
m iotu. Ile praw dy, a ile żartu za
w iera się w  takim  pow iedzeniu?

P ro f. Zaw adzki: Praktyka
w ykazuje, że studenci otrzym u

ją cy  stopnie bardzo dobre i 
dobre  z reguły najm niej „w k u - 

. w a ją ". P ochodzi to stąd. że 
aktyw nie przesłuchany w ykład, 
lub ćw iczen ie  z geom etrii w y -1 
kreślnej um ożliw ia  studentowi 
pełne zrozum ienie i  p rzysw oje
n ie  w yłożonego materiału. W  
geom etrii w ykreślnej należy 
przede wszystkim  ..w idzieć“ . 
W yjaśn ię  to  na przykładzie:

P roces poznaw czy tow arzy
szący ,.zobaczeniu w  przestrze
n i“  prostej przynależnej do 
płaszczyzny danej przy pom ocy 
śladów  (oczyw iście bez rysow a
n ia tej sytuacji) jest rów n ow aż
ny słow nem u nauczaniu się 
k ryteriu m  przynależności tych 
elem entów . Spostrzeżenie sytu
acji przestrzennej trwa bardzo 
krótko, a zastępuje długotrw ałe 
w kuw an ie  n ierozum ianych za
sad przynależności prostej do 
płaszczyzny.

N ajistotn iejszą treścią naszej 
pracy  pedagogicznej jest nau
czenie „w idzen ia  i spostrzega
n ia". Studenta chętnego, aktyw 
nego nauczym y znacznie prę
dzej i lep ie j, nawet, gdy ma 
pew ne braki w  poprzedniej 
nauce. W ielką troską dla nas są 
studenci, których udział w  w y
kładzie sprow adza s ię  jedyn ie 
d o  bezm yślnej pracy przeryso
w ania z tablicy do zeszytu. W  
m om encie, gdy w ykładający 
w yjaśn ia  znaczenie narysowa
nych  lin ii, lu b  uzasadnia kon 
strukcję, taki student jest 
praktycznie n ieobecny na sali; 
cała jego uwaga jest skupiona 
na problem ie w łaściw ego um ie
szczenia pew nej kreski, lub  l i 
tery. T o zbyt dalek ie posunięte 
przesunięcie w  fazie w  porów 
naniu z w ykładow cą pochodzi 
ze zbyt m ałej biegłości rysun
kow ej, g łów n ie  zaś z tego, że 
student n ie przerobił należycie 
poprzedniej lek cji.

W ykładow ca n ie m oże regu
low ać tempa wykładu według 
m ożliw ości najsłabszych stu
dentów .

Z  tego względu, i dla tego, że 
rysunek jest m iędzynarodow ą 
m ow ą techników  wym agam y 
pew nej biegłości rysunkow ej.

W ym agam y, ale i uczym y przed> 
tym  tej biegłości, polecając 
studentom w ykonanie pew nej 
ilości ćw iczeń  arkuszow ych.

M y : Ile arkuszy w ykonuje stu
dent? i le  pracy i czasu pochłania 
ich w ykonanie?

P rof. Zaw adzki: W ym agania 
ilościow e  w  tym  w zględzie 
są bardzo skrom ne. Prze
ciętn ie  cztery  arkusze form atu  
A s na semestr. Jest to —  ja k  
wykazała w ieloletnia  praktyka 
—  stanow czo za m ało dla osią
gnięcia zam ierzonych celów . 
Stanow i to m niej n iż 30 proc. 
w ym agań w  porównaniu z pro
gram em jednolitych  studiów  W  
latach 145/49. Zm niejszen ie ilo 
ści arkuszy jest w yn ik iem  s y 
stem atycznego obcinania ogól
nego w ym iaru  godzin na w y 
kłady i ćw iczenia  geom etrii w y 
kreślnej. Nawet obecn ie m im o 
prowadzenia jednolitych  p ięcio_ 
letnich  studiów  m agisterskich 
tylko w  nielicznych  przypad
kach udało się  uzyskać dla 
pew nych w ydziałów  stosunkow o 
nieznaczne pow iększenie w y 
m iaru godzin nauki.
N ietylko ilość w yk on yw anych  

arkuszy jest n ie  zadaw alająca. 
Jakość też pozostaw ia w iele  do 
życzenia.

W ynika to najpraw dopodob
n iej z niesystem atycznej pracy 
studentów. Na w ykonanie ar
kusza przeznacza s ię  okres 
dw óch  do czterech tygodni, 
przeciętnie po trzy godziny ty
godniow o. Nakłada się  przy 
tym  na studentów  obow iązek 
odbycia  jednorazow ej lub dw u - 
razow ej korekty w  Katedrze. 
Około 65 proc. studentów przy
chodzi do korekty w  ostatnich 
dw óch  dniach przed terminem 
oddania. Niesystem atyczność i  
n iedbałość wyraża się w  takich 
pozornie drobnych  szczegółach, 
jak  oddaw an ie  arkuszy w  fo r 
matach niezgodnych z norm o
w ym i. Ustaliliśm y w ięc  w  Ka
tedrze, że  nie będziem y przyj
m ow ać arkuszy o  form atach 
nienorm ow ych niezależnie od 
jakości wykonania rysunku. 
Chodzi tutaj o  w drożenie do 
porządku tak n iezbędnego dla 
inżyniera.

Okazuje się. że w inniśm y 
nie tylko uczyć studentów, ale 
i w ychow yw ać, tym  bardziej, 
że stykamy s ię  ze słuchaczam i 
pierw szego roku  n ie w prow a
dzonym i w  styl pracy technika i 
inżyniera.

N a zakończenie rozm ow y w yra 
żam y nadzieję, że w skazów ki i 

rady przekazane przez prof. Za
wadzkiego ,,Trybuna P olitech n ik i" 
dotrą do ogółu  studentów i przy
czynią się do polepszenia rezul
tatów ćw iczeń  i egzam inów.

P rofesor Zawadzki żegnając na* 
zaznaczył, że oczekuje w ypow iedzi 
studentów na temat nierzetelnego 
wykonyw ania ćw iczeń  w  ostatnim  
dniu  przed term inem  i m ożliw ości 
uniknięcia tej anom alii.

Przypuszczam y, że w ypow iedzi 
napłyną do naszej R edakcji.

W  następnym numerze dodatek 
naukow-y „ZN ACZEN IE ORN EtKI 
K O SZT Ó W  W ŁASN YCH  W  
PR ZE M Y ŚLE  SO CJALISTYCZ
N YM ".

Prof Zawortrkt jesi pro\ektentem i wykonawcą ca łego szeregu  
modeli poglądowych ułatwiających naukę geom etrii wykreślnej. M o
dele te wykonane z  surow ców  odpadkowych wartoby produkować na 
szerszą skalę celem  zaopatrzenia w nie m e tylko bratnich Katedr wyż
szych uczelni lecz  także szkól zawodowych i ogólnokształcących.
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Zdajemy kolokwia
z  is&ągi

(dokończenie ze str. 7) 
w yn ik i nauczania byiy  dużo lep
sze od obecnych .

M oże ktoś zapytać się dlaczego 
tak byto

O dpow iedź iest prosta: młodzież 
ta zdaw ała sobie jasno sprawę z 
tego po co  przyszła na uczelnię. 
P o . ciężkich  przejściach  okupacyj
nych traktow ała spraw ę zdoby
w ania  w iedzy jako konieczny wa
runek dla odbudow y i rozbudowy 
gospodarki k ra jow ej. Jei stosunek 
d o  nauki w vn :ka ł z głębokiego 
poczucia  patriotyzm u i miląści 
O jczyzny. M łodzież ta dzięki wy
tężonej pracy potrafiła  usunąć

cząc często na to. że ,.z tego nie 
będą pyta li“ , zapom inając o tym, 
że to czego się uczy potrzebne jest 
n iety lko do egzam inu, ale także 
do przyszłej pracy  za w od ow ej w 
przem yśle.

Skutki takiego bezm yślnego u- 
czem a się pokazują w łaśnie ostat
nie kolokw ia. Stąd w yn ika ją  rów 
nież duże trudności jak ie  napoty
kają  studenci przy rozw iązyw aniu  
najprostszych  zadań. W pow ażnej 
m ierze na w yniki kolokw iów ' 
w pływ a rów nież n iesystem atyczna 
praca studenta. Student zam iast 
pracow ać system atycznie z dnia 
na dzień pracu je  zryw am i, etapa-

Majprzyjemnie/sze jest c.iujba laboratorium fizyczne, prawda? 
M niej przyjem ne jest natomiasst oddawanie Ćwiczeń  —  asystenci wy
magają bowiem gruntownej znnajomości tak przebiegu jak t teorii od
robionego ćwiczenia. A ta ostaatnia często, oj często ,,nawala“  zupeł
nie...

w szystk ie braki, u kończyć studia 
i dziś w ielu  z nich pracuje na od
pow iedzia lnych  stanow iskach w 
przemyśle.

Czy w obec tego młodzież, która 
obecn ie studiu je na I-szych la
tach w ie  po co przyszła na uczel
n ię? Czy zdaje sobie spraw ę z te
go, że podjęła  się trudnego zada
nia studiow ania, którego realiza
cja w ym aga dużego nakładu pra
cy?

O dpow iadając na te pvtania 
stw ierdzić trzeba, że w iększość 
studentów  I-szych lat studiów  nie 
zdaje sobie z tego spraw y, bierze 
Studia zbyt lekko i rob i wszystko 
inne ty lko się nie aczy.

I tutaj dochodzim y b o  zasadni
czej przyczyny złych w yn ików  w 
nauce, którą jest niesacjalistyczny. 
form alny stosunek do nauki, po
zbaw iony w szelk ich  cech  rzetelnej 
i o fiarnej pracy, stosunek w yraź
n ie określony ijrzez tak często 
spotykane u studentów  p ow ied ze
nie „jak oś  to będzie“ .

Nauka studenta —  to najcizęś- 
cie i bezm yśłnc w kuw anie m iate- 
rialu, w zorów  i defin icji, nie w i-

m i; dop iero w ted y  gdy zbliża  się 
k olokw iu m  lub egzam in.

Stąd w ynika to, że dla osiągn ię
cia lepszych  w yn ik ów  nauczania 
trzeba przekonać studenta o k o 
nieczności system atycznej nauki, 
trzeba go zm usić by w  swą pracę 
w kładał w iększy niż dotychczas 
w ysiłek  m yślow y. M ożna tego d o 
konać ty lko przez w łaściw e pro
w adzenie ćw iczeń , przerobienie 
jakn a jw ięk sze j ilości zadań prak
tycznych. przez staranne i w n i
k liw e przeprow adzenie k olok 
w iów .

R ów n ocześn ie  w in na  tutaj 
przy jść z pom ocą  organ izacja  
m łodzieżow a i partyjna , k tóra  p o 
przez sw ą pracę p o lity cz n o -«  ycho- 
w aw czą  p ow in na  w yp len ić w szy 
stkie złe n aw yk i n abyte w  szkole 
średn iej. P ow in n a  on a  w skazać 
na bezp ośredn ie  pow iązan ie  na
szej U czeln i z planam i rozbu dow y 
gospodark i n arodow ej.

T y lk o  w spóln ym  w ysiłkiem , 
przy m aksim um  pracy  w łożon ej 
tak przez studenta jak  i przez k a 
drę  naukow ą, będziem y mogli 
dostarczyć przem ysłow i w ysoko- 
w artościow ych  inżynierów . Ta-

dząc ukrytego w  nich sensu i fi- kich . za k tórych  nie będziem y 
zyczncgo, przechodząc leł.ko d o  m usieli się w stydzić, do których 
porządku dziennego nad rzeczaami ani K ędzierzyn  ani N ow a Huta

Nie przeszkadzać!

Diamat w I akcie z epilogiem \
Rzecz dzieje się w DS Rynek 18, pokój 28, który zajm ują stu

denci IV roku wydziału gorniczo - mechanicznego. Dekoracja 
przedstawia wnętrze pokoju zamieszkałego przez koi. koi.. 
Bauerka, Brudnego, Budnego i Dzi erżęgę.

W /w osoby siedzą przy stole, na którym znajdują srę oprócz 
popularnie zwanych „obrazków " w ilości 2 talii, notes i ołówek 
Drzwi pokoju są zamknięte na klucz. Do pokoju dobiegają od
głosy odbyw ającego się właściwie zebrania w yborczego Rady 
M ieszkańców DS w Rynku.
. Brudny:

, i — Powiedziałem  cztery piki. , 1 , ; j
i  Dzierżęga: 1 : !  ;  \ i j ' j  j  |  |

—  Idioto, po co się odzywasz? „i 
Budny:
— Cztery bez atu, panowie. Kończym y was w krótkich ob- 

cugach...
Bauerek:
— K ończyć można, nie mam nic przeciwko temu, pasuję...
Zaczyna się rozgrywka.
Bauerek rzeczyw iście wykańcza pozostałych trzech zupełną 

nieświadom ością zasad gry w bridża co  w yw ołuje gwałtowną dy
skusję przerwaną przez głos z za drzwi.

Głos z za drzwi:
— Koledzy, dlaczego nie jesteście na zebraniu? W iecie prze

cież, że za chwilę będą wybory Rady...
Chwila konsternacji. (Tu taj czytelnik powinien zaczerpnąć 

głęboko oddech i przygotować się na kulminacyjny moment 
I aktu).

Brudny, Dzierżęga, Budny i Bauerek razem z mocnym prze
świadczeniem :

— Kolego, my sję  uczymy, nie maimy czasu...
Słychać oddalające się kroki, po czym zabiera glos 
Budny:
— A więc słuchaj pało jedna! Jeżeli masz tylko dwadzieścia 

jeden punktów i nic poza tym, m e matśz prawa odezwać się...
I takieh prostych rzeczy trzeba Cię jeszcze uczyć... ?

Kurtyna 
EPILOG
... odbędzie się chyba na najbliższym zebraniu ZM P-owskim 

semestru.
Dosłowny tekst epilogu przekażemy naszym czytelnikom 

natychmiast po jego otrzymaniu od Zarządu Semestralnego 
ZM P IV roku wydziału roeechaniczno -  górniczego.

J
Zespół recylatorski praeufe już pełną parą

Gra się A tedy, gdy się już umie

niezrozum iałym i i n ie jasnym i,. 11- 1 n ie będą m iały pretensji.

O dw iedziliśm y niedaw no temu 
odm łodzoną sekcję  recytatorską 
istn iejącą przy Zespole Pieśni i 
Tańca. Skłon iły  nas do tego pe
w ne pog łosk i, k tóre... naocznie 
zresztą stw ierdziliśm y, że są one 
praw dziw e.

Zespół w ystąpi po raz pierwszy 
w  części artystycznej uczelnianej 
k on feren cji ZSP, m ów i jego k ie 
row nik  ob. Ilenner. Będzie to pro
gram składający się głów nie z u- 
tw orów  satyrycznych. Później ma
m y w  planie udział w  uroczysto
ściach związanych z Dniem G órn i
ka i —  tutaj ob. Henner uśmiecha 
się szelmow-sko —  raczej nie pisz
cie  -jeszcze o tym...

Nie wytrzym aliśm y i... napisa
liśmy.

Około 10 grudnia zespół wystąpi 
z w ieczorem  pośw ięconym  Julia
nowi Tuw im ow i. W ieczór połączo
ny będzie z prelekcją  mgr K rze- 
czew skiej. W  planach na przy
szłość przewidziany jest podobny 
w ieczór pośw ięcony G ałczyńskie
mu.

Nie na tym jednak koniec.
W yobraźcie sobie, że ktoś d oko

nał w ielkiego wynalazku z dzie

dziny m edycyny, który n ie opiera 
się na podstawach naukowych,- 
lecz na... Poczekajcie jeszcze kilka 
m iesięcy, a dow iecie  się  na czym  
polega ów  wynalazek. Zespół przy
stąpi w  najbliższych tygodniach do 
prób kom edii, którą zaczęliśmy po 
krotce streszczać. Tytuł kom edii i 
autor n iechaj pozostaną jeszcze ta
jem nicą.

Na zakończenie naszej bytności 
w Zespole zadaliśm y jeszcze kilka 
pytań:

—  Ilu członków  liczy obecnie ze
spól?

—  Na papierze 22, na próbach  
zaś przeciętnie około 18 osób...

—  A  jak  ocen iacie zespól z pun
ktu w idzenia artystycznego?

—  Zespół recytacyjn ie nie jest 
zły, gorzej idzie już czytanie sztuk, 
a najw ażniejsze —  m usi gruntow 
nie opanow ać um iejętność scen icz
nego m ów ien ia. No, ale to wszyst
ko przejdzie z czasem  „Z agram y“  
w tedy, jak  się nauczym y.

—  W obec tego nauczcie się 
wszystkiego jak najprędzej. Stu
denci czekają na W asze w ystępy..,

sza
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MSezeB u s j
—  czy biurokratyczny formalizm

O trzym aliśm y n iedaw no list jed nego ze studentów .
K orespondent nasz pisze o  spraw ach ' w ażnych  i istotnych, 

o  op ie ce  P olsk i L u dow ej nad uczącą się m łodzieżą, o  odpow iedzial
n ości studenta w ob ec Państw a, porusza w reszcie kw estię stypen
d iów .

N ie sądziliśm y dotąd, że do te j w ażnej spraw y m ożna pod ch o
d z ić  bezdusznie. O ddajem y zresztą głos naszem u korespondentow i.

J esteśm y wdzięczni Rządowi i całem u społeczeństw u  za to, 
że m am y zapew niony byt t m ożność nauki.

N ie znaczy to jednak, że student m a czuć choćby n a j
lżejszy  cień upokorzenia z racji pobierania stypendium .

N ieprzyjem nie je s t  jeśli K w estu ra  Politechniki w oso
bach kasjera  .czy urzędniczki w yp ła ca ją ce j pieniądze tra k tu je  
nas jak  z łask'.

W styd , jeśli w hallu k w estu ry  p a nu je a tm osfera  ja k  w  
ja k ie jś  niesław nej, sa n a cy jn ej pamięci kuchni dla bezrobot
nych SS. F elicjan ek . N ie  przychodzim y tam  po jałm użnę bo 
czasy filantropii się  skończyły.

A b y  nie być gołosłow nym  przy toczę  fa k ty , k tó re  m iały  
m iejsce dn. 6. 10. 1951, r.

Z godnie z ogłoszeniem  o w ypłatach  od godz. 9 u tw orzyła  
się  w kw estu rze i przed  kw esturą  kolejka po zaległe, w rześ
n iow e stypendium . K o le jk a  była długa i liczebna, wypłacano  
bow iem  jednocześn ie w szystkim  wydziałom  i w szystkim  latom.

S typendia  zaczęto w ypłacać o godz. 11.
N a  sku tek  sw oiste j organi zaeji p ra cy  w ypłacanie to było  

niesłychanie pow olne. W ypłacała jedna osoba, pieniądze były  
n iepokopertow ane, jak, to się me d zieje  w szanujących  się  
in stytucjach .

O godz. H  k a sjer  okienko zam knął i ośw iadczył, że dalej 
ju ż  nie będzie w ypłacał, bo je s t  po . godzinach kasow ych. 
O kienko zam knięto pod nosem  studentom , k tórzy  stali cierpli
w ie w k o le jce  od godz. 9 rano.

Żadne prośby  nie sk ru szyły  urzędników  kw estu ry, naw et 
w ted y , gdy o godz. H.SO przed  kasą pozostało ze dwudziestu  
stu den tów  zupełnie zdesperow anych , k tó rzy  me mieli naw et 
za co kupić obiadu. B yli tacy, k tórym  n astępnego dn a 7. X . 
w ypada studium  w ojskow e, a w ięc praktyczn ie pozbaw ionych  
m ożności pobrania stypendium  w tym  dniu, a dn a następ
n ego  (8 . X .)  w y jeżd ża ją cych  na ak cję  ziem niaczaną. K a s je r  
na w szelkie p rośb y  miał ty lko jedną odpowiedź  —  „C o  mnie to 
obchodzi?“  - ■

Co k a sjera  to obchodzi... N a  pew no w ypła tę dostał term i
now o i punktualnie. A le  co by 'się działo, gd yby zam iast 30 
czy  też  1, ja k  zaw sze, o trzym ał sw oje  pieniądze raz 3 raz 6, 
raz 9?  _  - - - - - - - -

W iadom o z^Soświadczeń lat ubiegłych , że studenci o trzy 
m ują  styp end ia  w łaśnie według takiego dziwnego kalendarza.
R az 3. ra z  10 dnia m iesiąca. U  nas n gd y  m e wiadom e kiedy  
będzie „p ie rw szy “ .

N iech  nam  k to  pow ie, ja k  w talciej sy tu a cji planow ać  
w ydatki, i ja k  robić, żeb y  codziennie loystarczyło  na obiad?

S łyszeliśm y jeszcze  jed n ą  ch a ra kterystyczn ą  w ypow iedź.
„...N ik t nie m a praw a zarządzić pracow nikom  kw estu ry  

godzin nadliczbow ych na w ypłacanie stypend  tim, naw et sam  
rek to r“ ... N ie  potrzeba  tu  żadnych godzin nadliczbowych. 
Trzeba jed yn ie  uspraw nić i  lep iej zorga n  zow ać pracę, trochę  
w czuć się w życie i potrzeb y  studenta . N ie  „odw alać“  bezdusz
nie i ja łow o godz n biurow ych, ale trochę pom yśleć o tym , 
a b y  sobie i innym  pracę i życie ułatw ić  

T u ta j następu je 26 nazw isk  studentów , którzy  w idzie li fakty  
podane przez naszego korespondenta.

W y d a je  nam  się, że takie w ypad k i p ow tórzyć się n ie m ogą, 
a  w obec w in n ych  należy w yciągn ąć kon sek w en cję  pa linii służbo
w e j. O czeku jem y od  R ektoratu  w yjaśn ien ia  w  tej spraw ie

R E D A K C JA

Drodzy Czytelń cy i Korespondenci! -
druku  n a jp óźn ie j d o  w y m ie 
nianych  w yże j dni.

W  spraw ach  zw iązanych  z 
naszym  pism em  m ożecie k on 
taktow ać się codziennie w  g o 
dzinach  p ołu dn iow ych  z człon 
kam i K olegium  R edak cy jn ego  
w  U czelnianym  K om itecie 
PO P P Z P R  ul. G ottw aida 23, 
tel. 51-07 a łb o  w  K atedrze 
Podstaw  M arksizm u-Leniniz- 
mu, tel. 45-73.

M ateriały i listy  d la  ..T R Y 
BU N Y P O L IT E C H N IK I“  prze
syłać należy do Kcimiitetu U - 
czeinianojjo P O P  P Z P R .

Na manowcach mechanizacji

B ieżący num er p od w ójn y  
naszego pism a oddajem y w  
W asze ręce z pew nym  opóź
n ieniem .

P ocząw szy od dzisiejszego 
num eru, „T R Y B U N A  P O L I
T E C H N IK I“  ukazyw ać się bę
dzie 7 i 23 każdego m iesiąca, 
a  w ię c  w  innych  dniach  niż 
dotąd. W  zw iązku  z  tym 
zm ieniły  się także dn ie „z a 
mykania* poszczególnych  nu
m erów , które ofoeenie będą 14 
i 28 każdego m iesiąca.

D latego też  prosim y w szyst
k ich  C zyteln ik ów  i K orespon 
d en tów  o  nadsyłanie listów  i 
«materiałów przeznaczonych  d o  . R E D A K C JA

0  stołówce — od kuchni
Nowootwarta stołówka akademicka 

przy ul. M. Strzody na wchodzą
cym w  je j progi sprawia przyjem 
ne wrażenie. Nienaganna czystość 
pomieszczenia, estetyczne stoliki 
obite ceratą, na oknach firanki, na 
stolach kwiaty, a nawet solniczki. 
Wśród studentów słychać, zresztą 
słuszne. zdania:

elektrycznego o  odpowiedniej m oi 
cy...

Naczynia nowej stołówki były 
jeden- jedyny raz suche. Mianowi
cie bezpośrednio po przeniesieniu 
ich ze składu. Istnieje na terenie 
kuchni suszarka stojąca jednak ja 
ko mebel dekoracyjny...

Nie budzą natomiast zastrzeżeń

Kotły działają też bardzo dobrze, m ówi kier. Lipska do personelu 
stołówki no i oczywiście do nas...

— W  takiej stołówce nawet nie
smaczne danie będzie smakowało“ .

Jednym siowem, pomieszczenia 
przeznaczone na m iejsce spożycia 
nie budzą żadnych zastrzeżeń, ale... 
Właśnie pewne „ale“  pod rozwagę 
zainteresowanych czynników.

W kuchni personel pływa w wo
dzie, ponieważ zakład instalujący 
urządzenia nie przewidział w wy
konawstwie centrycznego ustawie
nia kranów odprowadzających wo
dę z  pokaźnej pojem ności kotłów. 
Minimalna odległość kranu od  kra
ty ściekawej wynosi ołc. 20 cm, 
maksymalna zaś prawie 2 m. Po
nieważ zaś posadzka nie wygląda 
ładnie z „dziurami ściekowym i“ , 
przy jednym  z kotłów ścieku nic 
zrobiono w  ogóle. Dokoła ścieków 
tworzy się jezioro powstające przy
puszczalnie na skutek zastosowania 
filtrów  dokładnej filtracji.

Na podłodze „jezioro“ , z  góry

świetnie funkcjonujące ełektrye®* 
ne patelnie, na wspomnienie któ
rych uśmiecha się kierowniczka 
stołówki Agnieszka Lipska.

W podręcznym magazynie daje 
się odczuć brak regałów na ułoże
nie artykułów spożywczych nieod
pornych na wilgoć, a stojących do
tychczas na mokrej posadzce piw
nicy.

Uciążliwe warunki pracy i wysi
łek ze strony personelu powinien 
być otoczony największym szacun
kiem i  należycie oceniony.

Nie doceniają tego jednak stu
denci. Śniadania wydawane są do 
godziny 9.00. Przeważająca część 
studentów w tym czasie potrafi spo 
żyć posiłek. Są jednak i tacy, któ
rym wstawanie z ciepłej pościeli o 
tak „w czesnej“  porze sprawia wiel
kie trudności. Przychodzą oni wo
bec tega po godzinach wyznaczo
nych i jak oświadczyła nam kie
rowniczka stołówki, w sposób aro-

W stołów ce chwilę po je j  otwarciu. Pierwsi konsumenci pozują do
zdjęcia.

pada „deszcz“  powstający z kłę
bów pary nie m ających ujścia na 
zewnątrz. Są wprawdzie otw ory 
wentylacyjne, ale brak w  nich naj
ważniejszego elementu — wenty
latorów.

Na prawie 2000 posiłków wyda
wanych dziennie przez stołówkę, 
ziemniaki obierane są ręcznie, po
nieważ nie ma kto wyrem ontować 
elektrycznej obieraczki stojącej jak 
dotąd bezużytecznie.

Nie jest to jeszcze koniec: mycie 
ziemniaków odbywa się w  50-litro- 
wych kociołkach ze względu na to, 
że baseny ziemniaczane nie nadają 
się do użytku.

600 kg chleba zużywanego dzien
nie w stołówce krojone jest albo 
na zepsutej maszynce, albo ręcz
nie. Możnaby zmechanizować tę 
czynność przez naprawienie ma
szynki i  zainstalowanie motoru

gancki żądają ' wydania porcji. Nie 
inaczej ma się rzecz z obiadem.

Niemniej kłopotu sprawiają po
jedyncze bloczki obiadowe, Ilość 
porcji jest ściśie okreśiona na da
ny dzień, a wskutek tego bloczki 
pojedyncze sprzedawane być nie 
mogą i nie będą.

Na zakończenie trzeba stwierdzić, 
że m im o iż stołówka pracuje w  
trudnych warunkach zaliczyć trze
ba ją do rzędu przodujących zakła
dów zamkniętego żywienia zbioro
wego. fgJ/L,

Jeszcze jedno — Spodziewamy 
się, że inwestorzy w  jak najkrót
szym czasie usuną wszystkie braki, 
na które wskazujemy, a stołówka 
przy ul. M. Strzody stanie się na
prawdę wzorowym  i zmechanizo
wanym ośrodkiem żywienia dla na
szych studentów.

STANISŁAW  ZA D ZIO R K A
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W e s o ł a  S w y b u n a

Felieton na zamówienie

M arsze Jesienne
S T N  —  S tudenckie T ow arzy

stw o  N ierobów

„  i je sc e  pani powwiedziala, 
że jak  dalej nic i nie będę 

robił, to w yrosnę m a m ęża  
zaufan:a ZS!P

1 ja k  to nazw ać? P rzecież  
każdy zw yk ły  kot obrazi się  

śm iertelnie...

B ez  słów

U  autora pon iższego fe lietonu  z ja w ili s ię  przedstaw iciele 
red akcji „T ry b u n y  P o litech n ik i“  z  prośbą o ostrą i bezlitosną 
lciy tykę Z O Z -u  za n ieodpow ied nie  rozrek lam ow anie  spraw y 
sto łów k i d la  p racow n ik ów . W idząc szlachetne w zburzen ie 
m alu jące się na tw arzach  p rzyby łych  autor za ledw ie ośm ielił 
s ię prosić o  m ateriały d ow od ow e  przeciw k o Z O Z -ow i. B yły  
na razie nikłe, ale nazajutrz m iały być  w zbogacone przez 
bardzie j obciąża jące .

Jednak gn iew  i oburzen ie  na Z O Z  —  drogą em anacji 
udzieliły  się w  koń cu  autorow i. C h w ycił w ięc  za p ióro  i  na
pisał:

„N ik czem n y  Z O Z -ie!
D laczego w  dobie troski o  człow ieka  pracy n ie stanąłeś na 

w ysokości w ym agań? T w ój kolega oddający sw e w szystk ie  
siły  dla spraw y nauki i w iedzy  żąda od c ieb ie  n iew iele : s to 
łów ki, a  w  n ie j przyzw oitego obiadu z podanym  do stołu  no
żem .

C zy za fa k t zgłoszenie  się ty lko  ośm iu reflek tan tów  w i
n ić należy pracow ników ?

0  n ie. N ie oni tu zawinili.
T o w y  —  len iw cy, k tórzy n ie um ieliście tra fić do uszu  

w aszych  zgłodniałych braci.
C zy hasło n iew łaściw ie p ojm ow an ej oszczędności papieru  

kierow ało w aszym i n ieudolnym i głowam i w  rozesłaniu za
w iadom ień  o  sto łów ce jed yn ie do kilku katedr?

W tym  m iejscu  n ie od rzeczy  będzie przyp om n ieć fak t, że
0 ośm iu zegarkach  jak ie otrzym ała Politechnika, zaw iadom i
liście bez w yją tku  w szystk ie  katedry. Czy tak działać pow in 
na Rada Z O Z -u , którem u rzesze u fn ych  pracow ników  pow ie
rzy ły  sw ój b y tow y  los? '

N iechaj ta spraw iedliw a krytyka  obudzi w asze gnuśne, 
ospałe um ysły zm ieni n iew łaściw e p ostępow a nie..."

P o napisaniu  tych  „m o cn y ch “  słów , autor popadł w  ref- 
fleksyjną  zadum ę. Czy przedstaw ione m ateriały dow od ow e 
rzeczyw iście przem aw iają  za ca łkow itą  w iną Z O Z -u  w  zg ło
szeniu się jed yn ie  8 reflek tantów  ob ia d ow ych ?

W ątpliw ości w zrosły  po zapoznaniu się z dalszym i m ate
riałam i, a m ian ow icie  po przeczytaniu  listu otw artego pra
cow n ik ów  do Zarządu G łów n eg o  Z Z N P  (patrz „T rybuna P o 
litechn ik i“  nr 9). C zyżby rzesze „g łod u ją cy ch “ , podpisane pod 
tym  listem , dop raw dy nie m iały m ożliw ości dow iedzen ia  się, 
że Z O Z  poczyn ił pozytyw ne kroki w  spraw ie zorganizow ania, 
stołów ki?

W yw iad  przeprow adzony przez autora nie rozw ia ł jego  
wahań. Ogłoszenia jednak były, skoro naw et po m acoszem u 
traktow any zakład w ydzielony (ch lebodaw ca autora), takow e 
ogłoszenie otrzym ał.

N iepew nym  i drżącym  głosem  podzielił się sw ym i w ątp li
w ościam i z przedstaw icielem  redakcji. I tu o  dz iw o, m iast 
gorzk ie j krytyki i zdziw ien ia, że tej w y p ły w a ją ce j ja k o  o li
wa na w ierzch  praw dy, czyli w iny ZO Z-u  autor d o jrzeć  nić 
potrafi —  pad ły  inne słow a. S łow a cenne, logiczne, d ow o 
d z ą ce  postępow ości u m ysłow ej i um iejętności taktycznego 
w ycofyw an ia  się dla dobra  spraw y.

P rzedstaw iciel redakcji pow iedział. „S k oro  tak sądzisz 
autorze, skrytyku j p racow n ik ów “ ...

1 tu autor znów  ch w y cił za pióro i napisał.
„ N ikczem ni pracow nicy!
D laczego n ie skorzysta liście ze szlachetnej troski o  w asze 

dobro, jaką ofiarow ał wam  ZO Z i n ie stanęliście na w yso 
kości w ym agań socja listyczn ej d yscyplin y? W asi koledzy  
z Z O Z -u  oddający sw e w szystk ie siły dla spraw y nauki i w a
szego bytu  żądali w zamian n iew iele  —  jed yn ie w aszych  zg ło
szeń  w dziale socjalnym  Politechniki i wpisania się  na listę 
reflek ta n tów  obiadow ych.

C zy za fa k t zgłoszenia się ty lko  8-m iu  osób w inić należy  
Z O Z ? O nie. Nie oni tu zawinili.

To w y  leniw cy, k tórym  nie chciało się przeczytać ogłoszeń  
licznie rozwieszcm ych w  gablotkach katedralnych...

W  tym  m iejscu  n ie od rzeczy będzie przypom nien ie faktu, 
ż e  na w iadom ość o ośm iu zegarkach, które otrzym ała P oli
technika zasypaliście ZO Z sw ym i podaniami, spraw iając mu 
m nóstw o k łopotów  z ich przydzieleniem .

C zy tak postępow ać pow inni zdyscyplinow ani pracow nicy  
Politechniki, dla k tórych  ZO Z pośw ięca się bez reszty?

N iechaj ta spraw iedliw a krytyka  zbudzi w asze gnuśne
1 ospałe um ysły  i zm ieni n iew łaściw e postępow anie.

K ończąc jeszcze raz w zyw am  w in nych  (zresztą b liże j m i 
n ieznanych) do popraw y.

P ozw alam  sobie przesłać tą drogą  w yrazy  sym patii dla 
Z O Z -u , pracow n ików  P olitechniki i redakcji „T rybuny P o li
techn ik i“ .

O biektyw ny o  pow yższej sprawne (jak  w ynika  z je j przed
staw ienia).

A utor
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SPORT
O b i e k t y w e m

po rozgrywkach,
m e »  2 o r  t a  

i  Sb

W  obu rzutach m arszów  je 
siennych , przeprow ad zonych  na 

naszej uczelni —  startow ało  2.314 
osób  w tym 309 kobiet. Slaby 
udział w zięli studenci lat star
szych, szczególnie czw artego roku 
studiów . Czvżby nasi „in ży n iero 
w ie “ uważali, że u praw ian ie  spor
tu nie sprawia urzyjem ności. 
Jeśli w yznają  takie poglądy, to 
niech porozm aw ia ją  z kol. Fabry- 
kow skim , studentem ... IV -go ro
ku w ydz. bud.-przem ., czo łow ym  
sportow cem  Polski, a na pew no 
dow iedzą się o  tym, że sport 
m ożna p okochać.

•ję Dnia 27 października br od 
by ł się tró jb ó j lekkoatletyczny 
sek cji sportow ych  A Z S -u  Z w y 
cięstw o odn iosła  sekcja ... p ły w a c
ka  przed narciarską i lekkoatle
tyczną. N ie stanęły na starcie 
tró jb o ju  sek cje : szachow a, m oto
row a  i gim nastyczna. Co do dw óch  
pierw szych  —  w iadom o iż uzna
ją  ja k o  sport ty lko sw o je  d y scy 
pliny i n igdy m e św ieciły  przy
kładem  pozosta łym  sek cjom  w 
należytym  traktow aniu  akcji m a
sow ych . A le  co  sta ło się z w zo
row ą dotychczas pod każdym  
w zględem  sekcją  g im nastyczną?

★  Drużyna tenisa sto łow ego
zakw alifikow ała  się ostateczn ie 
d o  rozgryw ek o  w e jście  do I ligi 
państw ow ej tenisa stołow ego.

jłr Koszykarze weszli po szere
gach bezapelacyjnych zw ycięstw  
do A -k lasy , w ygryw ając sw ój pier
w szy mecz po awansie z m iejsco
w y m  ryw alem  — Unią G liw ice  
46:40 (27:20). Przez gliw ickich  ki
b iców  kosza, mecz ten był żarto
b liw ie  nazw any „m eczem  stule
c ia “ , gdyż A ZS  i Unia to dw aj 
„od w ieczn i“  rywale, ubiegający 
s ię  rok roczn ie  o  m iano lepszej 
drużyny koszyków ki

* *  •
★  Lekoatieci w ygrali sw ój 

ostatni m ecz w lidze śląskiej — 
% Unią K ryw ald. C zołow y lekko
atleta Polski — F abrykow ski na 
zaw odach  w Łodzi po raz drugi 
zaw odach  w Łodzi po raz drugi 
w  tym  sezon ie uzyskał w  skoku 
w zw y ż  w yn ik  195 cm . Jest to n or
m a  m istrza sportu. Jak w iadom o, 
p o  raz pierw szy w ysokość tę prze
k roczy ł kol Fabrykow ski na A ka
dem ick ich  M istrzostw ach Św iata 
w  B udapeszcie, gdzie w tej kon 
k u ren c ji za jął IV  m iejsce .

A N D R Z E J  B R Z E Z I Ń S K I 
p.o. przewodniczący ZK AZS Gliwice

A Z S  przed II Zjazdem Z M P
P o całodziennej pracy i nauce wielu z nas szuka okazji by od

począć, odprężyć umysł, po tym, co dręczyło nas przez cały 
dzień czy tydzień.

Najczęściej wybieramy kino, książkę, zabawę taneczną, teatr 
spotkanie z bliską osobą, zapominając jednocześnie o sporcie 
A przecież sport daje maksimum wypoczynku umysłowi, uodpar 
nia nasz organizm i wzmacnia mięśnie.

Ten, kto bierze udział w życiu sportowym bez wahania powie, 
że nie ma lepszej rozrywki po wyczerpującej nauce jak lekka praca 
fizyczna naszych mięśni. Mimo. że „straci się“ trochę czasu, to 
umysł jest potem o wiele chłonniejszy i potrafi w krótkim czasie 
nadrobić to, co „stracił“ bez większego wysiłku. Po takim odprę
żeniu wydolność umysłu znacznie wzrasta.

Nas: organizatorzy sportu na grupach i semestrach powinni 
sobie wziąść za punkt honoru zapoznanie swych koleżanek i ko
legów z tym, że jest u nas 13 sekcji wyczynowych że zdoby 
wają one sobie coraz lepsze pozycje w kraju i za granicą. Wówczas 
na pewno wielu studentów potraktuje sport jako'piękną i pożytecz
ną rozrywkę po nauce

20 listopada rozpoczęły się rozgrywki w siatkówce, koszy
kówce i szachach między semestrami, wydziałami, a następnie 
rozgrywki o mistrzostwo Politechniki. Ambicją każdego semestru 
powinno być zajęcie jaknajłepszego miejsca w tych walkach 
W yniki będą oczywiście zależały od tego, w jakim stopniu dany 
semestr potrafił przygotować się do mistrzostw.

Trzeba już dziś przygotowywać się do I II  Spartakiady Uczę! 
nianej, która odbędzie się w dniu Święta Pracy — 1 M aja na pięk
nym, nowym, przez nas samych wybudowanym stadionie.

Od Was, organizatorzy A Z S i ZM P na grupach, od Waszej 
pracy zależy, ile studentek i studentów weźmie udział w naszej 
spartakiadzie i co najw ażniejsze —  jak startujący będą przy
gotowani.

Jeżeli wspólnie podołamy temu zadaniu, jeśli zdołamy w cią
gnąć w wir życia sportowego jak najwięcej młodzieży naszej 
uczelni wówczas ocenimy naszą pracę jako dobrą, wykonamy za
dania przedzjazdowe — powitamy II Zjazd ZM P w pełni przy
gotowani.

W ykopki, wykopki...

Józef Greń 1 5 0 0  ni — 4 .0 5 , Siefan Szmyd 
1 0 0  m —  1 2 . 4  na Spartakiadzie Zrednoczenia 

PGR Kosza ii n
Studenci przebywający na wy

kopkach w Zjednoczeniu PGR Ko
szalin wzięli udział w Spartakiadzie 
Zjednoczenia, która odbyła się w 
Karlinie. Bardzo słabe warunki at- 

j  m osferyczne i rozmokłe, nie nada
jące się do lekkoatletyki boisko wpły 
nęiy na stosunkowo siabe wyniki.

Z ciekawszych należy wymienić 
4.05 Grenia na 1500 m, 0,51 sztafety 
4X100 m i 5,02 m w skoku w dal 
oraz 11,9 m w trójskoku Pietrasa.

Ogółem studenci startujący w 
Spartakiadzie zdobyli 6 pierwszych 
i 4 drugie miejsca.

zes

Okruchy 
sportowe

iw o dniach 6 i 7 bm. odbyt sif
błyskawiczny turniej siatków

ki o mistrzostwo Politechniki, t-szt  
miejsce zdobył wydz. mechaniczny, 
rok II, 2 mie/sce wydział energety
czny. 3 miejsce wydział górniczy I 
rok. Do turnieju nie zgłosiła sif 
żadna drużyna żeńska.

IV asi gimnastycy 
*■”  mistrzostwach

. . .
-.-■-■ry ■ ■T-f-v, vu

O to rekord ow y skok Z bysz
ka Pietrasa, k tóry  wynikiem  
5,02 m zapew nił sobie p  erw sze  

m  ejsce.

osiągnęli na 
Śląska szereg 

sukcesów m. innymi zdobyli mi
strzostwo drużynowe w II i III 
klasie mężczyzn oraz 7 indywidual
nych tytułów mistrzowskich: kol.
Szlagor 4 tytuły oraz kol kol.: 
Hungendorf. Umińska i Gronowski, 
oonadto zdobyli trzy tytuły wice
mistrzowskie i 6 trzecich miejsc.

S iatkarze AZS Gliwice weszli po
nownie do Klasy Wydzielonej 

zdobywając I miejsce w turnieju 
elimmacy/nym w Szczecinie przed 
AZS Politechnika Warszawska, 
Soóinią Szczecin i AZS Lublin wy
grywając pięć meczy w stosunku 
3:0 i dwa 3:1.

W klasie wydzielonej siatkówki 
na ogólną ilość dwunastu drużyn 
znajduje się sześć zespołów AZS. 
a to: AZS A WF Warszawa, AZS
Kraków. AZS Wrocław. AZS Łódź, 
AZS Politechnika Warszawa t AZS 
Gliwice.

r r  oszykarze w ostatnim meczu 
*»• ulegli Ogniwu Bytom w sto
sunku 45:42

*  * *

o  ekcja tenisa stołowego zdoby
ła detinytywme wicemistrzo

stwo Śląska i zakwalifikowała się 
do rozgrywek o wejście do Ligi 
Państwowej. W ostatnich meczach 
nasz drużyna uległa w Chorzowie 
drużynie mistrza Śląska Unii Cho
rzów w stosunku 3:7 i pokonała w 
Gliwicach trzecią drużynę ligi ślą
skiej Stal Cieszyn w stosunku 7:3.

rystyna Holuj, czołowa szachi- 
stka AZS Gliwice biorąca u- 

dział w strefowym turnieju szacho
wym w Lipsku po 3 rundach i jed
nej partii odłożonej znajduje \ię na 
drugim miejscu za Kertesz (W ę
gry) Ma ona realne szanse to  za
kwalifikowania się do turnieju o 
mistrzostwo świata, który odbędzie 
się w roku przyszłym w Moskwie. 
Życzymy jej powodzenia.

* * *
W  marszach jesiennych zdobyto 

985 norm na odznakę SPO
I stopnia, 1090 norm na odznakę
II stopnia i 274 normy na odzna
kę II stopnia z wyróżnieniem

W trójboju lekkoatletycznym star
towało 2196 studentów, w tym 346 
koleżanek. Zdobyło 6 klas II. 71 
trzecich oraz 2195 norm na odzna
kę SPO

CZESŁAW MAZANEK

Zdjęcia w numerze: ..Trybuna Po
litechniki“ , Zakład Fotografii Doku- 
m entam ej i Naukowej oraz archi
wum. Opracowanie laboratoryjne — 
Zakład Fotografii Dokumentalnej 1 
Naukowej Politechniki Śląskiej.

R edaguje K olegium :
Druk R SW  „P rasa“  Stalinogród 
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